
Nr 230 Kraków, Środa dnia 10 Października 1894. Rok II
P rzedp łata

w Krakowie:
rocznie . złr. 16’— 
kwartalnie !, 4 '— 
miesięcznie „ l'35
Za odnoszenie ot. 20 

Na nrowincji : 
rocznke złr. 2 0 ’—
kwartalnie 5-—
miesięcznie „ 170

Za granicę:
miesięcznie złr. 2.—

Numer zwykły 8 et. 
Niedzielny 10 c-t.

M I S  P M W S a

Wychodzi codziennie, z wyjątkiem dni poświątecznych o godzinie 8 rano.

Ogłoszenia
Za wiersz 6 ct. Od 
wyrazu w. drobnych 
ogłoszeniach l ‘ 2 ct. 
W  „Nadesłanem“ 

wiersz zwykły 20 ct 
Śluby, nekrologi, 

wiersz 40 ct.
D o  d z i a ł u  i n s e r a i o w e -  

£ 0  u p e ł n o m o c n i e n i

St. Cyrankiewicz i Spółka.
.Rękopisów reda­
kcja nie zwraca.
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K rak ów , R yn ek  główny 1.22.

K L Ę S K A .

Do czasu dzban wodę nosił, do czasu i  p. 
W ekerlom u szczęście sprzy ja ło . Chociaż odw a­
żnie i z w ytrw ałością, godną lepszej spraw y, p ra ­
cow ał on nad zzydzeniem sw ojej ojczyzny, w sze­
lako gw iazda, k tó ra  m u dotąd  przyśw iecała, osta- 
tn ie m i czasy w ciągu dw óch dni po dwakroć 
zbladła, a te raz  nad jego g łow ą panują ciem ności.

Izba m agnatów  odrzuciła % przedłożeń kościel­
nych najp ierw  ustaw ę o b e z  w y z n  a n i  o w o ś c i ,  
a zaś w p on iedzia łek  postąp iła  tak  samo z pro­
jek tem  nstaw y o r e c e p c j i  ż y d ó w ,  na mocy 
k tórej Sem ici m ieli być uw ażani na rów ni z ka­
to likam i. J e s t to  cios niebezpieczny, może naw et 
śm iertelny , zadany politycznej karjerze te ra źn ie j­
szego prem iera  w ęgierskiego.

Pam iętam y wszyscy, jak  znchw ale ten  czło­
w iek walczył w obronie ślubów cyw ilnych, a gdy 
w tedy Izba m agnatów  odm ów iła mu po raz p ie r­
wszy swego poparcia, usiłow ał w g rę  polityczną 
w ciągnąó n aw et koronę; że zaś cesarz F ranciszek 
Józef, postępując z w łaściwym  sobie tak tem  i 
wysoką bezstronnością, uszanow ał wolę większo­
ści, p rze to  p. W ekerle u trzym ał się przy  sterze, 
a  przeprow adziw szy po raz w tóry spraw ę ślubów 
cywilnych do Izby niższej, nejrozm aitszem i za­
b iegam i po trafił ty le  osiągnąć, że Izba m agna­
tów  przy ponownem  głosow aniu p rzy ję ła  je  wię­
kszością 2 głosów . B yła to  w praw dzie większość 
nieznaczna, lecz w każdym  razie w ystarczała do 
użyczenia ustaw ie w ym aganej praw om ocności. .

Po tem  zw ycięstw ie stronnictw o . żydowsko- 
liberalne było  pew ne, że dalszj m przedłożeuiom  
kościelnym , do których należała bezw yznaniow ość 
i recepcja żydów, już żadne nie groziło  n iebez­
pieczeństw o. Zaufanie ty ch  ludzi w zm ogło się 
od chw ili, gdy ep iskopat w ęgierski od knrji rzym ­
skiej o trzym ał wskazówkę, iż w razie przyjęcia 
ty ch  ustaw  n ie  można z n iem i w alczyć do upa­
dłego, raczej należy je  to lerow ać ja k  złe konie­
czne. Rów nocześnie i  cesarz, odpow iadając na 
p rzem ow ę księcia p rym asa w ęgierskiego, d a ł do 
zroznm ienia, acz zdaleka, że ustawom  kościelnym , 
jeźli przez obie izby parlam entu  zostaną uchw a­
lone, sankcji sw ojej nie odmówi. Od,, tego czasu 
stronnictw o żydow skie tak  było pew ne w y g ra­
nej, że zapom niało o jakichkolw iek środkach o- 
strożności i we w szystkich sw oich organach, m ię ­
dzy któręm i w idzieliśm y w pierw szym  rzędzie 
Neue F r, Fresse i  P esttr  L loyd , trą b iło  na znak 
zw yćięstwa.

A liści nastąp iło  coś, czego wcale się nie spo­
dziew ano. Izba m agnatów  odrznciła dw a pro je­
kty do ustaw  zasadniczych. M inister W ekerle  
m óg łby  w tym  w ypadku postąpić tak  samo, jak  
ze ślubam i cyw ilnem i, m iauow icie gotów by je 
w nieść ponow nie do Izby niższej, by potem , po 
należytem  obrobieniu  m agnatów , sk łon ić ich do 
p rzy jęcia  tego, co przed tem  odrzncili. Zachodzi 
ato li py tan ie . czy pow tarzanie jednych  i tych  
sam ych sposobów, m ających wszelkie pozory sztu­
czek : szacherek będzie przez koronę poczy­
tan e  za środek praw dziw ie konstytucyjny i czy 
m onarcha może nadal oodarzać zaufaniem  do­
radcę, k tórego dzień po dniu spotykają walne 
klęski w parlam encie. Raz sztuka może się udać, 
lecz nie trzy razy w ciągu kilku miesięcy.

Tak więc osta tn ie g łosow anie w Izb ie m a­
gnatów  poczytujem y za walną klęskę dla m in i­
stra  W ekerlego, i nie dziw ilibyśm y się wcale, 
gdyby jeszcze dziś uw iadom ił nas te le g ia f  o je ­
go dym isji.

Jeź li m am y wyznać p raw dę, bylibyśm y s to ­
kroć woleli, aby opozycja, przeciw  żydowskim 
ustaw om , wyszła była z łona dem okracji w ęg ier­
skiej. ta  bowiem je s t tam  praw dziw ą rep rezen­

ta n tk ą  całego narodu, ale skoro Semici tak  juz 
um ieli opanow ać W ęgrów , iż ci na słowo im  
uw ierzyli, że żydowski liberalizm  a dem okracja 
to  jedno , p rze to  m iło  nam , że przynajm niej ary­
stokracja tego  narodn w poczuciu ciężących na 
n ie j obow iązków , tudzież dla honoru i dobra oj­
czyzny, zdobyła się na krok, który ham ując n a ­
m ię tny  rozpęd sernityzm u, tem  sam em  oddaje 
praw dziw ą usłngę chrystjanizm ow i i cyw ilizacji 
z niego pow stałej.

N ie, ludzkość nie zżydzieje, bo w każdym 
narodzie znajdzie się w najcięższej naw et chw ili 
bodaj g a rść  ludzi zacnych i dobrych patrjo tów , 
którzy walcząc pod znakiem Krzyża, stoczą zw y­
cięski bój z bezw yznaniow ością i zim nym  m ate- 
rjalizm em , krzew ionym  przez Sem itów .

C horoba cara.
Z w szystkich stron o trzym ujem y wiadom o­

ści o przebiegu  choroby cara. W ed łu g  n a jp e­
w niejszego źródła, pochodzącego ze sfer dyplo­
m atycznych, to  nie chroniczna choroba cara 
p rzeraża doktorów , ale ogólne jego  osłab ien ie fi­
zyczne. W idocznym  je s t ubytek  sił, k tó ry  w o- 
s ta tn ich  dn iach  p rzyb rał zatrw ażające rozm iary. 
Z  tego  pow oda m ówiono o pew nych kom plika­
cjach choroby, ale te  dotąd n ie  są dokładnie o- 
kreślone. D ziennik  londyński, Britisch M cdual 
Journal, na zasadzie o trzym anej korespondencji 
z P etersburga, od osoby dobrze poinform owanej, 
p.odaje zresztą znany już szczegół, że car chory 
je s t  ną nerkow ą chorobę B rig h ia , k tórej początki 
dokładnie zostały zbadane. N ajnow sza djagnoza 
w ykazała, że przyłączyła, się choroba, znana w 
m edycynie jako naephritis. Sym ptom aty  były bar­
dzo alarm ujące, bo osłabienie c ia ła  silne rob iło  
postępy . Skutkiem  porady dra Leydena, profeso­
ra  z B erlina, trzym ano się W dalszym ciągu da­
wnego przepisu  leczenia i  d jety  m lecznej. N akazał 
on przytem  w strzym anie się od pracy um ysłowej 
i przeniesienie chorego do klim atu  cioplejszegu. 
Poniew aż było w ątpliw em , czy rosyjskie m iejsca 
knracyjne odpow iedzą zadaniu, więc pornszono 
m yśl wyjazdu cara na Korfu. Cesarzowa E lżbieta , 
z ca łą  u p rze jm ością , ofiarow ała sw oją piękną 
w illę „A chile jon“ do rozporządzenia cara, z k tó­
re j się rozciąga przepyszny widok, i położoną 
je s t w. najzdrow szej części wyspy.

Poniew aż choroba z sam ego początkn była 
leczoną radykalnie, w ięc je s t nadzieja (?) uzdro­
w ienia. P rzytem  w m edycynie znane są w ypadki, 
że rekonw alescencja po chorobie N aephritis  trw ała  
bardzo długo, ale pac jen t b y ł w stan ie zajm o­
w ać się naw et sw ojem i spraw am i. D oktorzy liczą 
przy tem  na mocny organizm  cara i s iłę  wieku.

Mówiono ta k że , co n iektóre dzienniki po­
w tórzyły, że car dw a razy już doznał ataku  apo- 
plektycznego i m a być przedsięw ziętą operacja. 
Gdyby ten  ostatn i fak t m ia ł się spraw dzić, to 
rznc iłby  ponure św iatło  na chorobę, gdyż przy­
puszczalnym  byłby rak  w nerkach, o czem ja ż  
także donoszono.

Sw oją drogą m ówią coraz g łośn iej o ustano­
wieniu rejencji, na czele k tórej stanąłby  następca 
tronu. Do porady m a mu być dodane całe gre- 
m jum  m inistrów . Ma to nastąp ić w chwili wy­
jazdu cara na K orfu. U stanow ienie rejencji by­
łoby  znaczącym  sym ptom em , że choroba je s t b a r­
dzo ciężka i niebezpieczna, lun będzie się długo 
ciągnęła.

Jakkolw iek  przebieg  je j oddziaływ a bardzo 
na g ie łdę  i-w iad o m o śc i o polepszenin lub po­
gorszeniu w pływ ają na kursa, to z d rug iej s tro ­
ny zm iana naw et tronu  w Rosji nie spow odow ała­
by żadnych poważnych następstw . P rzyszły  w ład 
ca je s t jeszcze za m łodym , aby m ógł rządzić sa­

m odzielnie i  m ieć w łasne poglądy. Z drugiej s tro ­
ny m aszyna polityczna w Rosji tak  je s t urządzo­
ną, iz będzie szła w dalszym , tj. tym  sam ym  kie­
runku, n ie  zważając zupełnie na zm ianę osobisto­
ści. D zisiejszy car. gdy był następcą tronu, g ło ­
śno i niedwnznacznie w yrażał swoje an typatje  ao 
N iem ców . Objąwszy spuściznę po sw oim  ojcu, 
w pierw szych la tach  u trzym ał jeszcze swoje za­
patryw ania, ale po lityka nakazała m n zrobić zw rot 
stanow czy — i w  zeszłym roku m usiał zawrzeć 
tra k ta t handlow y z N iem cam i. W ojna cłowa, k tó ­
ra  się m iała zam ienić w wojnę na serjo, u stąp iła  
przed daw nem i tradyc jam i i A leksander I I I  pro­
wadzi dalej po litykę sw oich przodków.

Co do nas, Polaków, to na zm ianie tronu nic 
nie zyskam y, ani stracim y. Zawsze będziem y da­
le j uciskani i obojętnem  je s t nam , czy panu je 
A leksander I I I ,  lub zajm ie jego  m iejsce M ikołaj 
II. W  każdym razie nie pow inniśm y się łudzić.

/  K K A J U .
Lwów 7 października.

{L ist oryginalny Głosu Narodu).
(N . T.) Zamknięty dziś w południe wiec g a ­

licyjskich kandydatów adwokatury należał do naj­
bardziej burzliwych a z pewnych względów może 
i  do najbardziej charakterystycznych Zjazdów, jakie 
tegoroczna W ystawa krajowa do naszej stolicy spro­
wadziła. Mimo, że uczestnicy tego Wiecu to w ar­
stw a społeczna, z której głównie rekrutuje się t. 
zw, niezawisła inteligencja kraju, tok obrad przy­
b ierał chwilami taki charakter, iż zachodziły oba­
wy, czy namiętna walka słowna nie przemieni się 
nagie w inną... Powstały bowiem dwa silnie zw ar­
te a wprost przeciwne sobie obozy: rozdzieliła 
wiecowników sprawa polepszenia płac dependen­
tów. Na gorączkowej dyskusji, tą  drażliw ą kwestją, 
wywołanej, tyle czasu zbiegło, iż  przewodniczący 
uznał za konieczne, wbrew życzeniom m anifesta­
cyjnie objawianym przez obradujących, Wiec zam­
knąć, choć nie załatwiono się z rzeczą chyba n a j­
ważniejszą, mianowicie z wyborem komisji egze­
kutyw nej dla wniosków uchwalonych. Zająć się 
tem będą musiały energiczniejsze jednostki we 
Lwowie i Krakowie, organizując miejscowe w tym 
celu komitety. Że sprawa polepszenia bytu praco­
wników adwokackich, zamiast znaleźć powszechne 
w zgromadzeniu poparcie, stała się kamieniem n ie­
zgody i gwałtownych rozterek, tłómaczyć należy,
0 ile mi wiadomo, tem, iż spraw a ta  w bardzo 
różnej mierze dotyczyła kandydatów miast więk­
szych i mniejszyeh a w szczególności chrześcijan
1 żydów, którzy to ostatni znaczuie gorzej płatni 
bywają a niestety wiecowi dzisiejszemu, jeźli wprost 
nie nadawali touu, to w każdym razie pierwszo­
rzędną grali w nim rolę. Różnica rasy i wyzna­
nia ujawniła się też i na tym Wiecu w zasadni- 
czem traktowaniu przedmiotów programem objętych 
i w kierunku dążeń. Nasi pragnęli kłaść nacisk 
na obmyślenie środków, zmierzających ku podnie­
sieniu stanu kandydatów adwokackich w znaezeuiu 
moraluem, towarzyskiem, społecznem, w stosunku 
do ogółu i pryncypałów — żydoui szło .o mate- 
rjalną, finansową stronę zawodowych interesów i 
na tle tych dyssonansów rozwinęła się wojna a r­
gumentów, której zaciekłość kilkakrotnie omal nie 
pociąguęła za sobą rozwiązania Wiecu... Doświad­
czenia na nim zrobione zdają się przekonywać i  
zapewniać, że drugi wiec kandydatów odwokaekich, 
w składzie podobnym tegorocznemu, nie będzie mo­
żliwy, ani skuteczny, ani pożądany. Bardziej pożą­
dane byłoby może zajęcie się utworzeniem Związku 
wyłącznie chrześcijańskich pracowników na niwie 
palestranckiej. I kto wie, czy Zjazd adwokackich 
kandydatów z tą myślą przewodnią zwołany, nie 
byłby mia szczęśliwszego przebiegu i lepszych 
rezultatów. *
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Przedsiębiorca, któremu dyrekcja W ystawy od­
stąp iła  swą Koncesję na loterję za 60.000 złr., 
dotąd już, jak  tw ierdzą dobrze informowani, zro­
bił wyborny geszeft. Z ogólnęj liczby 600.000 lo­
sów, od tygodnia przeszło 400.000 sprzedano wsku­
tek wielkiego popytu za granicam i Galicji, gdzie 
0’brzymia reklam a zrobiła swoje; z pobieżnych o- 
bliczeń wypada, iż ledwie czwarta część losów ro­
zeszła się w naszym kraju. Dyrekcja ma zagwa­
rantowane jeszcze pewne sumy od wygranych, któ- 
reby przypadły samemu przedsiębiorcy. Mówią, ze 
pozostałą po dzień onegdajszy ilość losów ofiaro­
w ał on ryczałtowo za 10.000 złr., lecz z propo- 
23 cji tej nie skorzystano Jużto trzeba przyznać, że 
u nas względem tej loterji zachowano się bardzo 
niechętnie, podejrzy w ając w niej uporczywie jakiś 
„schw indel“ . Oczywiście,- uprzedzenie to wywołane 
mnóstwem smutnych doświadczeń, tym razem jest 
całkiem bezpodstawne. Zupełnie formalne i uczci­
we rozwiązanie akcji loteryjnej poręcza przecie dy­
rekcja Wystawy.

O znakomitym tutejszym lekarzu chorób dzie­
cięcych, drze Kniazioluckim, krążą od dni kilku 
tak niepokojące i smutne wieści, że sfery przyja­
cielskie uznały za potrzebne zaprzeczyć im publi­
cznie i uspokoić szerokie koła towarzyskie wysoce 
szanujące dra K. dla jego wiedzy, zdolności i przy­
miotów osobistych. Faktem  jest tylko, że dr K. 
przechodzi ciężką chorobę mózgową, której uległ 
nagle, jak jedni sądzą, wskutęK pojedynku a iak 
drudzy —' "wskutek brutalnej

Z E  Ś W I A T A .
W iedeń 8 października.

(L is t  oryginalny Głosu Narodu).
Ti okresu kongresowego przechodzi Wiedeń w 

jubileuszowy. Praw ie rówuocześuie przypadają dwa 
jubileusze, poruszające literalnie całe miasto, mia­
nowicie jubileusz 50-letni d ra Karola Luegera i 
70-letni Jana Straussa. „Król przedmieść wiedeń­
skich" i „król walców" — dwie osobistuści tak 
różne od., siebie powołaniem i działalnością, są nie­
mniej przeto obydwie bliskie siebie swoją prawdzi­
wie wiedeńską znamiennością, a jeden i drugi po­
siada talizman panowania nad sercami ludu wie­
deńskiego: jeden za pomocą płomiennego słowa, 
drug1' porywającego tonu melodji. „Trybun ludu", 
d r Lueger, umie słowami, „król w alca", tonami 
działać na serca Wiedeńczyków, poruszać je żywo 
i zapalać, a ta  okoliczność czyni w łaśnie z obydwóch 
mężów parę djoskurów drogą do serc wiedeńskich, 
które jeden i drugi um iał zaskarbić dla siebie w 
tak wysokim stopniu. Do jubileuszu Luegera czy­
nią się ogromne przygotowania. Dzień 14 b. m., 
na który on- przypada, będzie rodzajem święta dla 
przedmieść wiedeńskich, a to tern bardziej, że 
dzień ten, jako niedziela, jest wypoczynkiem od 
pracy. Uroczystość jubileuszowa zajmie dzień cały, 
do późnej nocy. Przed południem, o godz. 1/ z10 
uroczysta msza i kazanie w Votivkirche, potem 
jazda uczestników w korowodzie powozowym przez 
Ring, Mariahilfer, Schónbrunner i Tegethofstrasse 
do parku Drehera, na przedmieściu. Meidling, 
gdzie odbędzie się w olbrzymiej sali Katarzyny 
bankiet na 12.000 osób. Mowę uroczystościową wy­
głosi książę Alojzy Lichtenstein. Wieczorem festyn, 
w którym niezawodnie weźmie udział kilka tysię­
cy osób. Zapowiedziane są, z zewnątrz, liczne de- 
putacje z chorągwiam i i sztandarami, a miejscowe 
stowarzyszenia i korporacje wręczać mu będą da­
ry i adresy. Dotychczas zgłoszono 300 darów i 
adresów. Uroczystość ta  złoży świadectwo o n a j ­
zwyczajniej popularności jubilata w W iedniu, któ­
rej cały jad  nienaw iści i potwarzy prasy żydow­
skiej w niczem zmniejszyć nie zdoła.

Straussa jubileusz, który zaraz dnia .następne­
go będzie święconym, zapowiedział się książką o 
życiu i artystycznej działalności jubilata, wyszłą 
w L ipsku p. tyt. E in  Lebenshild  przez I . EiSen- 
berga, w której życiorys „króla walców" w zaj­
mujący sposób opowiedzianym jest od jego koleb­
ki aż do dnia dzisiejszego. H istorja jego życia, to 
dzieje walca, podniesionego z pierwotnych zacząt­
ków jego ojca, także Jan a  Straussa, i Lannera, 
do dzisiejszej wyżyny artystycznej. Jako sześcio­
letni chłopczyk dorwał się raz fortepianu i wy- 
brzdąkał na klawicymbale walce własnej kompozycji. 
Matka podsłuchała go i ujęła natychm iast me­
lodią w nuty i to był pierwszy jego walec, zowią- 
cy się „Pierw szą m yślą", z której w ciągu lat 
dziesiątka rozwinęły się jak  z ula roje walców p ra­
wie niezliczone. Ojciec zwalczał wytrwale w nim 
powołanie muzyka i zmusił go do poświęcenia się

studjom technicznym, a następnie buchalterji, ale 
prawdziwy talent przebił się zwycięsko przez wszel­
kie trudności. W r  1871 pojawiła sięjego pierw ­
sza operetka „lndigo", która m iała wielkie powo­
dzenie. Potem szły operetki po kolei: „K arnaw ał 
w Ezym ie", „Nietoperz", „Cagljostro", „Książę 
Metuzalem", „Ciuciubabka", „Chustka koronkowa 
królowej", „W esoła wojna", „Noc w W enecji", 
„Baron cygański". „Sympliciusz", „Księżna Ni- 
iietta" i najnowszy jego utwór „Jab łka". Dodać 
należy do tego pocztu operę komiczną „Rycerz 
Pazm an", graną w Wiedniu- i Berlinie z dobrem 
powodzeniem.

Realistyczna sztnka Sudtrm anna „W alka 
metylów", pierwsza głośniejsza nowość obecne­
go sezonu teatralnego, m iała w „teatrze nadwor­
nym" dobre powodzenie. Krytyka miejscowa, obok 
pochw ał dla talentu autoia, zachowuje się w rezerwie

Oryginalny pomysł- miał jeden wiedeńczyk. 0- 
to napisał on jakiejś pannie lis t miłosny na koł­
nierzu od koszuli, zaopatrzył go trzy centowym zna­
czkiem pocztowym i wrzucił w skrzynkę do listów. 
N a puczcie nie wiedziano zrazu co zrobić z tym 
fantem. Odbyto konferencję zawodowców, na któ­
rej zapadła uchw ała doręczyć adresatce wylew mi­
łości na krochmalonym kołnierzyku, skoro adonis 
w myśl przepisu pocztowego zaopatrzył go w markę

Swój.

W arszawa 5 października.
Ti Warszawy piszą d. 5 października do D zien­

n ika  Poznańskiego: Nie ziściły się nadzieje, że z 
wyjazdem cara z Królestwa Polskiego uspokoi się 
cokolwiek tutejsza atmosfera polityczna, że miano­
wicie opuści działaczów rosyjskich gorączka prze­
śladowcza, tłumacząca się, jak  sądzono powsze­
chnie, denerwującą bliskością cara. Aresztowania 
trw ają w dalszym ciągu. Nie ma dnia, czyli wy­
rażając się dokładniej, nocy — żandarmi obaw ia­
ją się przy wykonywaniu swego rzemiosła św iatła 
dziennego — w której by nie dokonano mniej lub 
więcej licznych aresztowań. Aresztowani rekrutują 
się z najrozmaitszych warstw społecznych, przewa­
żnie ze sfery kupieck.ej i przemysłowej, nie brak 
jednak i robotników. S tudenci, po wywiezieniu 
jednostek, odznaczających się najgorętszym patrjo- 
tyzmem, za manifestację przed domem Kilińskiego, 
do odleglejszych gubernij Rosji, obecnie już nie 
wielkiego dostarczają bontyngensu do więzień tu­
tejszych. O przyczynach aresztowań najrozmaitsze, 
niedające się skonstatować, krążą pogłoski. Głó­
wny punkt oskarżenia Sianowi podobno należenie 
do tajnego stowarzyszenia. W celu należytego zro­
zumienia tego 'zarzu tu , zważyć wypada, że w tu ­
tejszych warunkach każde najniewinniejsze zebra­
nie towarzyskie w danym razie, podciągane bywa 
pod kategorję tajnych stowarzyszeń. JaK wieść 
niesie, oskarżeni stawieni będą przed specjalnym, 
ad huc wybranym sądem. Zawsze to pewien po­
stęp, że władze tutejsze odstąpiły od praktykowa­
nego dotychczas zwyczaju załatw iania się z obwi­
nionymi na drodze adm inistracyjnej. Nie wyklucza 
to jednak  możliwości, że uwolnieni przez sąd, ska­
zani będą następnie przez władze adm inistracyjne 
na mniej lub więcej surową karę.

* Choroba cara, który po kilkodniowym pobycie 
opuścił Spałę i stanął już na miejscu przeznacze­
nia w Krymie, w dalszym ciągu stanowi główny 
przedmiot zainteresowania. Faktem  jest stwierdź 
nym przez naocznych i zupełnie wiarogodnycŁ 
świadków, że stan zdrów ia cara jest nadzwyczaj 
groźny, zapowiadający niechybną katastrofę. Cho­
roba, na którą cierpi samowładca Wszechrosji, 
chroniczne zapalenie nerek, jest, zdaniem leKarzy, 
absolutnie śm iertelną; staraniom lekarzy udać się 
jedynie może odroczyć na krótszy czy dłuższy prze­
ciąg .czasu katastrofę. Prawdopodobną w niedale­
kiej przyszłości zmianę tronu w itają tutaj z dość 
wielkiemi, nie wiadomo, czy i o ile uzasadnione- 
mi nadziejami. Następca tronu bowiem nie tai się 
podobno z swemi sympatjami polskiemi. Być mo­
że, że sympatje te istnieją tylko w naszej wyo­
braźni. W każdym razie rzeczą jest pewną, że, 
trzymając się tradycyj rodzinnych dworu rosyjskie­
go, następca tronu objąwszy koronę, usunie ze 
swego otoczenia doradców swego ojca, będących 
najgorliwszymi wyobrazicielami obecnego systemu 
rusyfikacji. Wreszcie i łagodny charakter cesarze- 
wicza daje niejakie gwarancje, że przyszły car nie 
wstąpi w ślady brutalnej i bezwzględnej polityki 
wewnętrznej swojego ojca.

Car Aleksander III, słusznie czy niesłusznie, 
uważany jest za zdeklarowanego zwolennika, pokoju. 
Swoją drogą właśnie za jego panowania zamienio­

no kraje, położone nad zachodnią granicą państwa, 
w  jedno zbrojne obozowisko. Mianowicie w Króle­
stwie polskiem nie ma miasta, a nawet cokolwiek- 
znaczniejszej osady, w którejby nie załogował mniej 
lub więcej znaczny oddział wojsKa. Nie ustaje zre- 
s/-ią posuwauie wojska z środkowych gubernij pań 
stwa nad zachodnią granicę. I tak w warszawskim 
okręgu wojskowym utworzono z 2 i 38 dj wizji 
piechoty i 7 dywizji kaw alerji uowy XIX korpus 
armji. Komendantem nowego korpusu mianowany 
został dotychczasowy szef 38 dywizji piechoty, je- 
nerał-lejtnant Gurczyn. I w innych korpusach armji 
następują dość znaczne zmiany. Korpus IV składać 
się będzie z 30 i 40 dywizji piechoty; korpus VI 
z 4 i 16 dywizji piechoty i z 4 dywizji kaw alerji: 
korpus XV z 6 i 8 dywizji piechoty i 6 dywizji 
jazdy ; korpus fiaukazki z kaukazkiej dywizji gre- 
nadjerów, z 20 i 30 dywizji piechoty i 1 i 2 dy­
wizji kozaków. W suład dalej wojska warszawskie­
go okręgu wojskowego wchodzą na specjalnej pod­
stawie 13 i 15 dywizja kaw alerji i 1 dywizja ko­
zaków. Przedewszystkiem bowiem olbrzymie masy 
kawalerji koncentruje od la t już kilku rosyjski za­
rząd wojskowy na pograniczu zachoduiem. Stanowi 
to najlepszy dowód, że w Rosji liczą się poważnie 
z ewentualnością zbrojnego starcia, oraz że przy­
gotow ują się na prowadzenie w danym razie woj­
ny zaczepnej. Załogujące bowiem w pogranicznych 
powiatach masy jazdy pfzezuaczone są do natych­
miastowego, po wypowiedzeniu wojny, wkroczenia 
w kraj nieprzyjacielski, uiszczenia środków komu­
nikacji i u trudniania mobilizacji przeciwnika.

Przyznać też trzeba, że armja rosyjska wyka­
zuje w ostatnich czasach zdumiewające postępy. 
Pod względem jakości żołnierza armja ta  przewyż­
sza najlepsze wojsko europejskie, a mało im ustę­
puje na polu wyćwiczenia i uzbrojenia. I dośó;"ni- 
ski dawniej poziom wykształcenia korpusu oficer­
skiego, podniósł się znacznie w ostatnich czasach. 
Przy tern oficer rosyjski przewyższa, mianowicie 
niemieckiego swego kolegę, umiejętnością obcho­
dzenia się z prostym żołnierzem. Słabą stronę ro­
syjskiej orgauizacji wojskowej stauowi podobno na­
czelne dowództwo. W rzeczy też samej, znaczna licz­
ba najwyższych stopni wojskowych zajęta jest je ­
szcze przez oficerów starszej generacji, która nie 
zdołała sobie przyswoić najnowszych odkryć i ca­
łego nowoczesnego postępu w dziedzinie wojskowej, 
z drugiej jeduaK strony znaiduje się pomiędzy młod­
szymi jenerałam i kilka .wybitnych talentów. Zresztą 
zdolność naczelnego dowództwa wykazać może do­
piero wojna.

Z życia Chińczyków.
XXVII.

Polowanie na duszę.
(Dokończenie).

Niebawem ujrzeliśmy osoby krzątające się w 
domu nieboszczyka, ubrane w suknie żałobne, to 
jest w czapkę i pas z płótna białego. Żałoba peł­
na i paradna wymaga, żeby całe suknie były bia­
łe, nie wyjmując nawet trzewików i sznureczka 
jedwabnego, używanego do wiązania warkocza. 
Zwyczaje chińskie są prawie zawsze przeciwień­
stwem obyczajów europejskich, nic więc dziwnego, 
że u nich kolor biały jest b a n ią  żałobną.

Chińczycy mają zwyczaj bardzo długu- trzymać 
u siebie nieboszczyków; pogrzeb odbywa się czę­
sto dopiero w rocznicę śm ierci; tymczasem ciało 
umieszają w trum uie nadzwyczajnej grubości, przy­
kryw ają je  wapnem niegaszonem i w ten sposób 
mogą przechowywać zwłoki w domu bez żadnej 
przykrości. Ten zwyczaj ma na celu uczcztnie nie­
boszczyka, a nadewszystko danie czasu na przy­
gotowanie się do pogrzebu. Pogrzeb jest jedną z 
najważniejszych spraw  Chińczyka, przedmiotem je­
go najtroskliwszych zabiegów. Śmierć je s t niczem, 
un się nie troszczy o n ią ; ale ja k i będzie pogrzeb, 
jaka trum na, w którem miejsca będzie grób wy­
kopany, oto rzeczy dla niego ważne.

Umierający z największą usilnością. przekazuje 
krewnym starania około tego'. Zdało nam się, że 
w tych okolicznościach próżność i ostentacja grają 
pierwszą rolę. Każdy chce te rzeczy, urządzić na 
w ielką skalę, z przepychem, tak, aby go znać było 
w kraju. Aby otrzymać taki rezultat, Chińczycy 
zwłóczą, celem zebrania sumy potrzebnej na te ogro­
mne wydatki. Nie cofają się przed żadną ofiarą, 
sprzedają chętnie swoje posiadłości i nierzadko 
można widzieć rodziny rujnujące się zupełnie na 
pogrzeb nieboszczyka. Konfucjusz nie chciał, żeby 
dla dopełnienia obowiązków miłości synowskiej 
posuwano się do takich ostateczności; radził ra­
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czej, żeby na pogrzeb rodziców poświecić połowę 
swego m ajątku. Dynastia obecna w ydała przepisy 
w celu ograniczenia tych wydatków niesłychanych 
i bezpożytecznych: ale praw a te zdają się. doty­
czyć tylko m andżurów, Chińczycy zaś trzymają 
się w tej mierze ciągle dawnych zwyczajów.

Po złożeniu ciała w trum nie, krewni i przy 
jaciele nieboszczyka zbierają się w pewnych ozna 
ezonych godzinach na wspólny płacz i wylewanie 
żalów i boleści. Byliśmy obecni przy wielu takich 
ceremonjaeh pogrzebowych, na których Chińczycy 
rozwijają z nadzwyczajną łatwością niesłychany 
talent do udawania. Mężczyźni i kobiety zbierają 
się w oddzielnych apartam entach. Oczekując na 
chwilę na płacz przeznaczoną, piją herbatę, palą 
tytoń, gawędzą, śmieją się i to z taką swobodą, 
że n ikt nie uwierzyłby, iż ma przed oczyma ze­
branie 'płaczków  Ody godzina nadejdzie, najbliż­
szy krewny nieboszczyka ostrzega o tem zgroma­
dzonych poezem wszyscy idą i siadają dokoła trumny. 
Głośne rozmowy nie ustają, dopóki nie zostanie 
dany sygnał; wtenczas dopiero zaczynają się la­
mentacje, a owe twarze, przed chwilą tak wesołe 
i ożywione dobrym humorem, przybierają nagle 
wyraz bólu i rozpaczy. Wszyscy przem awiają de 
nieboszczyka najtidiwszeroi słowam i; każdy ma d o  
niego monolog przerywany łkaniam i i jękam i... 
a  co jest najniezwykłejszem i niepojętem, to, że 
łzy, ale to łzy rzeczywiste, prawdziwe, płyną obii- 
cie. Ludzie ci lamentują, rozpaczają tak natural­
nie, iż możnaby ich wziąć za niepocieszonych; 
a jednak są to ostatecznie tylko zręczni aktorowie, 
udający żałobę i boleść, N a dany znak wszystko 
ustaje nagle; potrzebują tylko obetrzeć ręką oczy, 
a  źródło łez wysycha. Jęki, łkania uryw ają się w 
połow ie; każdy chwyta za fajkę i ci nieporównani 
Chińczycy wracają ze śmiechom do herbaty i po­
gawędki. N ikt nie domyśliłby się z pewnością, że 
oni dopiero co płakali gorącemi łzami.

Gdy przychodzi kolej na kobiety zasiąść do­
koła trum ny, komedja rozgrywa się z doskonałością, 
niepozostawiającą nic do życzenia. W szystkie te 
sztuczne cierpienia przybierają taki wyraz szczero­
ści, łzy płyną tak  obficie, westchnienia tak są 
•stłumione, głos tak pełen łkania, że mimo prge 
konania, iż wszystko to jest kłaraliwem udaniem, 
niepodobna wstrzymać się od wzruszenia i współ­
czucia na widok tych biednych kobiet, tonących 
we łzach i jakby upadających pod prawdziwą i głę­
boką boleścią.

Chińczycy nie omieszkują wyzyskiwać w tysią­
cznych okolicznościach swojej zadziwiającej zdolno­
ści rozpaczania na zimno i wylewania, pod posta­
cią łez, nadzwyczajnej ilości wody, którą niewia­
domo skąd biorą. Lubo wszyscy znają doskonale 
utajone środki i sposoby tej komedji, częstokroć 
pozwalają się sami wziąć na nie i oszukują się 
wzajemnie. Ale najlepiej udaje im się to z cudzo­
ziemcami. Misjonarze świeżo przybyli do Chin, 
którzy nie mieli jeszcze czasu zbadać i poznać tych 
natu r giętkich, tych charakterów zdolnych według 
woli przybierać z kolei wyraz uczuć najsprzeczniej­
szych, wyobrażają sobie częstokroć, że m ają do 
czynienia z ludźmi najtkliwszymi, najwrażliwszy­
mi na świecie, ale niebawem spostrzegają, że za­
równo w ich łzach, jak w ich mowie, wszystko 
jest sztuczne i kłamliwe. Szczerość i serdeczność 
są to dwa uczucia, które rzadko można znaleźć 
u Chińczyków.

C zęść urzędow a.
Mianowania. Minister spraw wewnętrznych zamiano­

wał starszych inżynierów. Wilhelma Rappe, Wilhelma 
Schayera, Henryka Stahla i Karola Toepfera radcami bu­
downictwa; inżynierów: Tomasza Słomskiego, Klemensa 
Lewickiego, Mieczysława Jaszczurowskiego, Jana Kawg- 
ckiego, Kazimiera Machniewicza, Stanisława Łozińskiego, 
Piotra Pindelskiego, Józefa Adamskiego, Romana Ingar­
dena i Franciszka Rutkowskiego starszymi inżynierami; 
•wreszeio adjunktów budownictwa: Karola Riehtmauna, 
Stanisława Wójcickiego i Karola Czechowicza inżyniera­
mi dla państwowej służby budowlanej w Galicji.

Lwowski wyższy sąd krajowy zamianował praktykanta 
konceptowego namiestnictwa, Kazimierza Władysława Gra­
bowskiego ; praktykantów sądowych: Franciszka Piłata, 
Zygmunta Pottescha, Antoniego Sobotę i Władysława 
Mullera, auskultantami sądowym i; kancelistę sądu obwo­
dowego w Samborze, Stanisława Serwińskiego, adjunktem 
kancelaryjnym sądu obwodowego w Samborze.

Konkurs. Rada szkolna okrggowa w Staremmieseie 
rezpisała z terminem do 6 listopada rb. konkurs ńa kil­
kanaście posad nauczycielskich.

( Gazeta lwowska nr. 231).

Kto winien?
P O W I E Ś Ć  z A N G I E L S K I E G O .

6  -
(Ciąg dalszy).

S ekretarz w strząsnął głow ą.
— N ikogo nie p o d e jrz y j am  — oświadczył 

z naciskiem .
Czy to, że g łos jego  d rża ł; czy to, że ręka 

śc isnęła się kurczowo — a ręka wyraża więcej 
od tw arzy , sam nie wiem, dość że czułem , iż 
tem u człow iekow i w ierzyć nie należy.

— C hciałbym  postaw ić pewne py tan ie — 
odezw ał się jeden  z p rzy sięg ły ch .— W ysłuchali­
śm y szczegółowego opisu znalezienia zw łok o- 
fiary. Otóż n ie  m a zbrodni bez pobudek. P an  
sekretarz m ógłby nas może ob jaśn ić , czy p. 
L eavenw orth  m ia ł n iep rzy jac ió ł?

—  N ic o tem  nie wiem.
— Czy wszyscy w dom u pozostaw ali z nim  

na dobrej s top ie?
—  Tak, panie —  odparł H arw ell z lekkiem  

drżeniem  w głosie, zadającem  jakby  k łam  tem u 
tw ierdzenin .

— Czy pom iędzy członkam i jego  rodziny 
n ie było jak iego  n ieporozum ienia?

—  N ic o tem  pow iedzieć nie m ogę. B y ł 
może jak iś cień niezgody.

;— Pom iędzy kim  ?
D ługa chw ila pasow ania się w ew nętrznego.
— Pom iędzy nim  a jed n ą  z jego  synowie.
— K tó rą ?
I znowu sekretarz podniósł g łow ę, ja k  gdy ­

by kogo wyzywał.
— M iss E leonorą — rzek ł wreszcie.
— K iedy się to zaczęło objaw iać ?
— N ie po trafiłbym  tego określić.
— N ie znasz pan  powodu tego  n ieporozu­

m ien ia?
— N ie.
— A ni jeg o  doniosłości?
— N ie, panie.
— O tw ierałeś pan lis ty  p. L eayenw orth?
— Tak.
— Czy w  osta tn ich  jego korespondencjach nie 

było nic tak iego , coby m ogło rzucić św iatło  na 
tę  zbrodnię?

Pan H arw ell m ilczał. N am y śla ł się nad od­
pow iedzią, czy też w cale odpow iadać nie chcia ł.

— P an ie  H arw ell, s łyszałeś pan zapytanie 
pana p rzysięg łego?

— T ak, panie, zastanaw iałem  się w łaśnie.
— D obrze, a teraz pan odpowiedz.
— Ł askaw y pan ie  — rzekł, zw racając się 

w prost do przysięg łego , co mu pozw oliło  w idzieć 
wciąż jego  lew ą rękę — łaskaw y p a n ie , o tw ie­
ra łe m , jak  zw ykle, lis ty  p. L eayenw orth  w ciągu 
osta tn ich  czasów i n ie  znalazłem  w nich  ża­
dnej zapow iedzi zbliżającej się trag ed ji.

Człowiek ten  k łam ał, w idziałem  to w jego 
ręce sknrezonej konwulsyjnie.

— P an ie  H arw ell, m usisz pan m ieć zapew ne 
rację, w edle w łasnego zapatryw ania, lecz my 
m usim y to stw ierdzić i w tym  celu przejrzym y 
korespondencję p. L eayenw orth .

— To znpełnie słuszne, m acie panow ie praw o.
N a tem  zakończyło się p rzesłuch iw an ie p.

H arw ell.
Z robiłem  trzy  następu jące uw agi :
1) S ekretarz  m ia ł jak ieś  podejrzenie, które 

chciał z m yśli odegnać.
2) P odejrzenie to  tyczy ło  się k o b ie ty : s ły ­

szał bow iem  szelest sukni i odgłos cichych 
kroków n a  schodach.

3) P. L eaw enw orth  m usia ł otrzym ać lis t 
jak iś, k tóry , w razie gdyby  go odnaleziono, 
rzuciłby św iatło  na tę  spraw ę.

4 ) N azwisko Eleonory L eayenw orth  wycho­
dziło z ust jego z trudnością  ; m łodzieniec 
chłodny w ogóle, okazyw ał pew ne w zruszenie, 
ilekroć by ł zm uszony je  wym awiać.

I V .

Z kolei staw iano py tan ia  kucharce.
B yła to  kobieta o ty ła , z tw arzą czerwoną. 

W y s tąp iła  naprzód z taką skw apliw ością, że ze - 
brani uśm iechnęli się mim owoli. S postrzeg ła  to, 
i biorąc ten  uśm iech za objaw  przychylny dla 
siebie, d y g n ęła  zabaw nie i zaczynała już swą 
opowieść, lecz sędzia śledczy p rze rw ał jej su ­
rowo :

— Jak  się pani nazyw asz? — spytał.

— K atarzyna M alone, do u sług  pańskich.
— Od jak  daw na pozostajesz w służbie u p . 

L evenw ortb
— Będzie już rok tem u, jak  z rekom endacji 

m iss W ilson zadzw oniłam ... u drzw i frontow ych...
— M niejsza o drzw i froutow e. Pow iedz nam , 

dlaczego opuściłaś m iss W ilson?
— To nie ja  ją  opuściłam , ale ona mnie, 

odpł) nęła do A m eryki w ty m  sam ym  dniu, w  
którym  ja  zadzw oniłam  do drzwi frontow ych.

— Dobrze już, dobrze. A zatem  już  od ro­
ku praw ie je s te ś  w rodzinie L eayenw orth?

— Tak, panie.
— Gzy pan by ł d o b ry ?
— O b! nie m iałam  jeszcze tak  dobrego. 

N iech  Bóg ukarze ło tra , co go ze św iata zg ła ­
dził. N asz pan był to  anioł i nieraz m aw iałam  
do H enny..,

U rw ała  nagle, p rzerażona i spo jrza ła  na słu ­
żbę porozum iew ająco tak , jak  gdyby je j się wy­
m knęło słowo nierozważne.

S postrzeg ł to sędzia śledczy.
— H e n n a ’  K tóż to tak i owa H enna?
— H enna, to  panna służąca panienek.
— Pierw szy raz słyszę o te j H ennie. N ic 

mi o niej nie w spom inałeś, w yliczając personal 
służbowy — rzek ł sędzia śledczy, zw racając się 
do Tomasza.

— N ie, panie — odparł tenże z ukłonem , 
rzucając ukośne spojrzenie Kucharce — n ie w spo­
m inałem  o niej. Pan sędzia py ta ł, kto by ł w do­
mu w chw ili, gdy  wykryto m orderstw o, to  też 
wszystkich wyliczyłem.

—  H o ! h o ! — zaw ołał sędzia ironicznie, 
widzę, że jesteś bywalcem  w biurach  policyjnych.

I  zwracając się do kucharki, która w odziła 
naokoło przelęknionym  wzrokiem, pytał d a le j :

—  A gdzież je s t teraz H enna ?
— A odeszła.
— K iedy ?
K ucharka w estchnęła  głęboko.
— W czoraj w nocy.
— O której godzin ie?
— Co praw da, to  ja nie wiem , proszę pana.
— Czy ją  odpraw iono?
— Ależ nie. Rzeczy je j zostały  tu ta j.
— T ak! je j rzeczy są tu ta j. O której spo­

strzegliście jej zniknięcie ?
—  Ja  wcale nie spostrzeg łam . W iem  tylko, 

że wczoraj była tu . a dziś je j nie m a. W ięc p rzy ­
puszczam, że odeszła.

— H m ! — m ruknął sędzia śledczy.
— Gdzie ta  dziewczyna sypiała?
K ucharka , m iętosząca fartuch , podniosła oczy.
— W szystkie sypiam y nanajw yższem  piętrze, 

proszę pana.
— W  jednym  pokoju ?
— Tak, panie.
—  Czy p rzyszła tam  wczoraj w ieczorem  ?
— Tak, panie.
— O k tó rej godzinie?
— B yła już dziesiąta jakeśm y poszły na gó­

rę. Z egar w yb ija ł w łaśn ie godzinę.
— Czy zauw ażyłaś w H ennie coś niezwy­

k łego  ?
— Zęby ją  bolały, proszę pana.
— Zęby ją  bo la ły?  Jakże się zachow yw ała? 

Opowiedz nam .
— Ona niczem u niew inna, upew niam  p rze­

świetny sąd. H enna je s t  porządną i uczciwą dziew ­
czyną. M ogłabym  przysiądz n a  B iblję, że nie do ­
tk n ę ła  naw et klam ki od drzwi b ib ljo tecznych . 
Zeszła tylko do pokoju miss E leonory po eliksir 
od bólu zębów... O h! proszę p an a !...

— N o! co dalej. J a  o nic H enny nie po­
sądzam , zapy tu ję  ty lk o : co zrobiła, wróciwszy 
do waszego pokoju?

— D opraw dy że nie pam iętam , ale Molly 
powiada...

— M niejsza o to, co mówi Molly. Czy nie 
w idziałaś, kiedy p ow róc iła?

— N ie w idziałam .
— A dziś rano nie w idziałaś je j także ?
— Ależ nie, jakże m ogłam  ją  widzieć, sko­

ro już odeszła ?
—  A więc osta tn i raz w idziałaś ją  w czoraj, 

gdy ją  n iby to  zęby b o la ły ?
— T ak, panie.
— Dobrze, a teraz opowiedz nam , w ja k i 

sposób i kiedy*.dowiedziałaś się o śm ierci p . L e­
ayenw orth ?

Kobiecina, choć nader gadatliw a, n ie  udzie­
liła  żadnych now ych szczegółów.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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K R O N IK A.
K ranów  Ania 10 październ ika .

K a len darz  kościelny. Dziś Franciszka Bor- 
gijasza wyznawcy; jutro Placydy i Pilom elli panien.

Dziś w kościele 0 0 .  Jezuitów o godz. 9 rano wo- 
tywa na cześć św. Franciszka Borgijasza; w kościele  
Braci Miłosierdzia na Kazimierzu rocznica przeniesienia 
:zwlok św. Augustyna.

Kalendarz astronomiczny Wschód słońca rozpoczął 
sig dziś o godz, 5 min. 56, zachód przypada na godz. 
4  min. 57: długość dnia 11 godzin 5 minut.

Ciepła rano stopni 8 C.

Rocznice historyczne. Dnia 9 października 1334 r. 
Kazimierz Wielki potwierdza w Krakowie przywileje ży­
dom nadane.

Król lan ID rozbiwszy Turków pod Wiedniem ścigał 
ich  na Wggry. Dnia 7 października rozkazał król stra­
żnikowi koronnemu, Stefanowi Bidzińskierpn, iść pod mia­
s to  Parkany przekonać się, czy Turoy nie zamierzają mia­
sta tego opuścić. Bidziński natrafił na silniejsze oddziały 
"tureckie i zamiast sig cofnąć, rozpoczął z niemi bitwg. 
N ie  chcąc ustępować, bił si_ do ostatniego i cały pułk 
utracił. Hetman Jabłonowski, chcąc ratować Bidzińskiego, 
pospieszył mu na pomoc, lecz i jego obskoczyły przewa­
żne siły tureckie. Wówczas król Jan ID  rzuca sig w za­
m ęt walki na czele pięciu tysięcy żołnierzy i posyła do 
książąt niemieckich, aby z pomocą spieszyli.

Niemcy nie przybyli na pomoc, a nawet ze źle tajo- 
uem  zadowoleniem przypatrywali się Klęsce, której woj­
sko polskie doznało, zmuszone ustępować przed dziesięć 
razy silniejszym nieprzyjacielem Ale już 9 października 
powetował Jan D I doznaną klęskę. Ruszono całą siłą 
teraz ponownie ku Parkanom. Król stanął na prawem 
skrzydle, książę Karol lotaryński w środku, a hetman 
Jabłonowski na lewem. Basza Kara Mohamet rzucił się 
z wielką zaciętością na lewe skrzydło, ale go Jabłono­
wski odparł i do ucieczki zmusił. Ibrahim Lo.sza uderzył 
na księcia lotaryńskiego ale został również odparty i po­
bity tak, iż musiał się poddać, a nie chcąc składać bro­
n i przed Niemcami, poddał się Jabłonowskiemu. Na kró­
la uderzył Ali basza, ale Jan III zaraz go pobił i wziął 
w niewolę. W ślad za tern pospieszył król do mostu na 
Dunaju, przez który Turcy uciekali. Tu kazał Konckiemu 
za pomocą artylerji most zniszczyć, co się też stało i ty­
siące uciekających Turków utonęło w Dunaju.

W walce tej pod Parkanami dnia 9 października. 1683 
r. było 80.000 Turków, blisko 30.000 Polaków i kilkana­
ście tysięcy Niemców. Sobieski kierował tu sam bitwą 
i najświetniejsze odniósł zwycięstwo.

Kupujcie tylko u chrześcijan!

* Wyścigi W Krakowie. D rugi dzień wyścigów 
Klubu jazdy panów , był więcej niż w niedzielę 
interesujący. Osób nadspodziewanie było więcej 
aniżeli w dniu pierwszym, a zaś płeć piękna raczy­
ła  się brzydkiej połowie w znaczniejszym komple­
cie ukazać. Z uderzeniem godziny 2-ej rozpoczęto 
wyścigi biegiem srzedażnym o nagrodę 1.000 ku- 
ron, z których 700 koron zwycięscy, 200 koron, 
drugif mu koniowi a 100 koron trzeciemu prze­
znaczono koniowi. Z 5-iu ubiegających się koni o 
nagrody, przybyła pierwszym Bremse, porucznika 
G ustawa Angelo Dung Kordina, a trzecim Lege- 
ny. Brusne, stosownie do programu, wystawioną 
została na licytację. Cena wywoławcza była 2400 
koron, lecz gdy n ikt nie dał więcej, konia zwró­
cono dawnemu właścicielowi. Totalizator płacił za 
5 złr., 2 złr. — Do Steeple-chase na 5000 me­
trów  przestrzeni, o nagrodę rządową 2000 koron, 
stanęły tylko 2 konie, a mianowicie klacz p. H i­
po lita Baworowskiego „Aldona11 i „KoItow“ hr. 
Schónborna.

Po zaciętej walce przybyła do mety pierw ­
sza „Aldona11, bijąc współzawodnika o 3 długości 
konia. Totalizator płacił za 5 złr. tylko 6 złr. — 
Steeple-chase koni wierzchowych o nagrodę hono­
rową w postaci złotej czarki i 1400 koron, na 
przestrzeni 4000 metrów, był bardzo interesujący. 
Stanęło bowiem do niego 5 koni. Publiczność pe­
w ną była, że „D ixi“ zwycięży, więc też obsadziła 
w  totalizatorze sw ą faworytę, tymczasem... „Fata- 
lis t“ zadał wczoraj kłam swej nazwie, i niespo 
dziew anie pierwszy przybył do mety. Drugim do­
piero był „D ixi1- a trzecim „Othello11. Totalizator 
płacił naturalnie 91 złr. za piątkę. — W czwar­
tym biegu o nagrodę honorową Zamku Łańcuckie­
go, (srebrna etażerka) i 2500 koron, na dystansie 
4800 metrów, ubiegały się 3 kunie pełnej krwi, 
które w początku trzymały się dzielnie. Przy jednej 
z przeszkód spaał z najlepszego konia (,,Zweifla“) 
w łaściciel p. Antoni Dreher i w alka rozegrała się 
już między dwoma końmi, z których znowu nie­
spodziewanie przyszedł pierwszy „M arch11, bijąc 
zaledwie o dwie długości konia „Ischl11 hr. Fiir- 
■stenberga. Totalizator płacił za 5 złr. 18 złr. — 
Do biegu zachęty z płotami, na 3200 metrowej 
przestrzeni, o nagrodę dawnej Resursy krakow­
skiej (srebrne przybory do papierosów) i 1200

koron stanęły 4 konie, z których pierwszym przy­
był do mety „Schoolboy11 nadporucznika Dinstla, 
drugą „Florence11, a trzecią „Serenity11.

Totalizator płacił za 5 złr. 20 złr. Ostaiui bieg 
odbył się. o nagrodę totalizatora 1.200 koron .. na­
grodę honorową (srebrna papierośniczka). Z trzech 
koni, ubiegających się o tę  nagrodę przybyła pier­
wsza „F evart“ hr. Ledebura, drugim „Pelham  Rhei- 
n a “ Wolbecka, a trzecim „M ettalist“ . Totalizator 
płacił za ten bieg 17 złr. za 5 złr.

Przed piątym biegiem począł padać rzęsisty 
deszcz, który jednak wkrótce ustal, roztaczając nad 
torem wyścigowym wspaniałą tęczę. I  to było mo­
że jedyną uiespodzianką tak  dia wyścigowców, jak 
i publiczności, zresztą bowiem Klub jazdy panów, 
uczynił wszystko, co tylko było można, aby publi­
czność pod każdym względem zadowolić, za co 
tak  komitetowi, jak  i sekretarzowi, p. Zygmunto­
wi Sokołowskiemu należy s ię  słuszne uznanie. Z 
karet, których było wczoraj znacznie więcej, an i­
żeli w niedzielę, wyróżniały się Kutsehier-Faetou 
Zangena i spacerowy powozik dra Schalaya.

Z teatru. Jak  na piętnasty raz, było wczoraj 
w teatrze dużo osób na „Madame Sans-Gene". Tym 
razem mieliśmy sposobność przekonać się, że naj­
lepszą in terpretatorką trudnej roli księżoe.j-praczki 
jest na naszej scenie pani Leszczyńska. Tu też w 
jedyne właściwe ręce dostała się wczoraj na nowo 
tytułow a rola, której w ubiegłym sezonie dość win­
szowaliśmy p. Leszczyńskiej, a dziś możemy p o ­
wiedzieć, że ją  artystka jeszcze staranniej wystu- 
djowała Co zaś do innych zmian, z powodu t. zw. 
„dublow ania-1 ról, wspomnimy tylko, że p. Za­
wadzki w roli marszałka daje nam prawdziwie 
dzielnego Lefebwra. R a .

Serdeczną owację wypraw iła wczoraj w ie­
czorem służba ruchu kulei państwowej, naczelniko­
wi stacji krakowskiej, p. inspektorowi, Franciszko­
wi Eekhardtowi, dzisiejszemu solenizantowi. Koru- 
wód z pochodniami i „H arm onją11 na czele w yru­
szył o goaz. wpół do 8-ej od zabudów ań w arsta- 
towych kolei na około dziedzińca przed mieszka­
nie p. Eckhardta, gdzie, po odegraniu serenady 
przez „Harm ouję11 zajaśniał brylantowy monogram 
solenizanta, dzieło p. Senczowskiego, ogniomistrza 
z Wieliczki, następnie deputacja udała się do mie­
szkania złożyć powinszowanie naczelnikowi.

Po odegraniu paru utworów, pochód jnż z so­
lenizantem wyruszył do „Czytelni kolejowej11, gdzie 
wspólnie zebrani tak urzędnicy, jak służba kolejo­
wa, spędzili kilka godzin na miłej pogawędce, 
wśród której wznoszono zdrowie solenizanta i ze­
branych gości. Pogawędkę przeplatała muzyka 
„Harm onji", która pod kierunkiem kapelmistrza, 
p. Ondraczka, spisała się z pochwały godną czy- 
stuścią tonów i zgodnością taktu, za co też sute 
zbierała brawa.

Koło nauczycieli szkół wyższych odbędzie 
posiedzenie w sobotę dnia 13 b. m. o godz. 6 
wieczorem w sali 43 (Jollegii novi. Porządek dzien­
ny : 1) Ks. kan. d r J. Bukow ski: „O reformie na­
uki religji w szkołach gim nazjalnych ;11 2) W nio­
ski członków.

Odroczenie. Ministerstwo wojny reskryptem  z 
dnia 19 września zarządziło, z powodu cholery od 
roczenie odbyć się mającego w r. 1894 głównego 
raportu  oficerów rezerwy i zebrania kontrolnego 
rezerwistów zarówno w Galicji, jak Bukowinie, 
oraz w obrębie uzupełniającej komendy Nr 100 w 
Cieszynie.

Uroczystość otwarcia roku szkolnego 1 8 9 4 /5
w Uniwersytecie Jagiellońskim , rozpoczęła się wczo­
raj nabożeństwem w kościele św. Anny. Solenną 
wotywę, wobec całego senatu i młodzieży akade­
mickiej, odpraw ił profesor ks. dr. Spiss. W  cza­
sie nabożeństwa chór akadem icki wykonał z to­
warzyszeniem organów Guunoda „Missa brewis11 
na trzy głosy.

O godzinie 10 , w auli uniwersyteckiej, zebrali 
się liczni goście, między tymi ks. inf. Gawroński, 
dr Ju ljan  Dunajewski, prezydent p. Friedlein, p. 
Zborowski, Summer-Brason, prokurator p. Miin- 
nich i wiele wybitnych osobistości. Bardzo licznie 
reprezentowane były damy. Młodzież uniwersytecka 
szczelnie napełniła aulę, aby wysłuchać obszerne­
go sprawozdania ustępującego rektora, prof. dra 
Zolla,, który na wstępie zaznaczył, że już trzj ra­
zy w swoim profesorskim zawodzie dzierżył go­
dność rektora, a zaś w ubiegłym roku tern za- 
szczytniejsze to było dla niego, iż powołano go 
na następcę męża, któremu Wola cesarza oddała 
tekę m inistra oświaty.

Senat udzielił w roku zeszłym 166 promouyj 
i 15 dyplomów’ farmaceutów.

Z kolei zaznacza sprawozdanie uaział U niw er­
sytetu w Wystawić krajowej, oraz w Zjazdach le­
karskich, w których większa część wydziału le­
karskiego brała udział. Przechodząc do wspomnień 
o zmarłym Mistrzu Matejce, ozuajmił, że aula 
wkrótce przyozdobiona zostanie cennemi dziełami 
Sztuki, dla których ministerstwo oświaty wyzna­
czyło odpowiedni fundusz, a zaś artysta, J. Po- 
chwalski, maluje portret byłego ministra skarbu i 
profesora Wszechnicy Jagiellońskiej, dra Ju ljana  
Dunajewskiego. Dalej wspom ina prorektor o od­
znaczeniach prof. Kasparka i prof. Teichm ana or­
derami eesarśkicmi, następnie o stratach jakie po­
niósł U uiwersytet przez śmierć profesorów Madu­
rowicza i twórcy muzeum archeologicznego dra 
Lepkowskiego, a także o śmierci ks. kardynała 
Dunajewskiego, który tak wysoko poduiósł go­
dność krakowskiego biskupa: Nakoniec mówił o 
wysokiem stypendjum ś. p. Fr. Kasparka, z któ­
rego pierwszy korzystał d r Kiecki, wreszcie o sto­
warzyszeniach i kółkach młodzieży akademickiej i 
o Domu akademickim, którego spraw a dzięki prof. 
drowi Korczyńskiemu robi znaczne postępy. Po 
powyższetn sprawozdaniu pow itał nowego rektora 
dra Tadeusza Browicza, życząc powodzenia n a 'te n  
nowy rok szkolny. Nuwy rektor po krótkiej prze­
mowie otworzył rok szkolny pierwszym wykładem 
na tem at: „O ochronuych własnościach orgauizmu 
wobec pasożytów chorobotwórczych11.

Jak W maju. Nietylko we Lwowie, o czem 
wspomnieliśmy onegdaj, ale i u nas, w Krakowie, 
zakwitły na nowo kasztany koło Ujeżdżalni pod 
Kapucynami. Ale czyż także jak w maju, przed­
staw iają się od wczoraj owe stragany^ w Rynku, 
przy których rozlega się wieczorem wołanie stereo­
typowe: „Marony św ieże, pieczone, gorące!11...
Wszak to pierwsze w mieście zwiastuny zimy...

* Na onegdajszem posiedzeniu komisji tea­
tralnej, zatwiardzonu repertoar teatralny, ułożony 
do 16 bm., oraz dozwolouo dyrekcji poduiesć ceny 
na spodziewane występy braci Reszków. Inue spra­
wy teatralne odroczono do następnego posiedzenia.

„Murzyn, murzyn ' 11 — wołano wczoraj po u- 
licach i garstka gawiedzi ulicznej biegła za czar­
nym obywatelem gorących krajów, którego jacyś 
państwo przywieźli, w roli lokaja, na wyścigi do 
Krakowa. Podziwiano jego grube wargi, jego płeć 
odmienną, chód niezgrabny itd., a kobiety szcze­
gólniej nim się interesowały, mimo, że go nazy­
wały brzydalem...

Do kasy emerytalnej artystów teatru  miej­
skiego, wpłynęło w  roku ubiegłym : ze składek, 
z przedstaw ienia teatralnego, oraz z gościnnych 
występów 1.453 złr. 41 ct. docnodu. Ubezpiecze­
nie emerytalne, rozciągać się będzie wyłącznie na 
artystów. Siły pomocnicze, a mianowicie służba 
techniczna, wliczaną zostaje do służby miejskiej.

Dyrektorem kraj. szkół lulniczych w Dubla- 
nach mianowany został przez W ydział krajowy, p. 
Juljusz Frorumel.

Księstwo Marcelowie Czartoryscy z Woli 
bawią we Lwowie.

Z Tow. ogrodniczego, w czwartek, 11 b. m. 
odbędzie się w sali Towarzystwa Strzeleckiego 
miesięczne zebranie krak. Towarzystwa ogrodni­
czego. Początek zebrania o godzinie 5-tej po po­
łudniu. Na porządku dziennym spraw a wieczor­
nych kursów ogrodnictwa i sprawozdanie profeso­
ra  Janczewskiego z ostatniej sezonowej wystawy 

t  ogrodniczej we Lwowie.
Z Życia towarzyskiego, ś lu b  ks. Karoliny 

Pauliny W indischgraetz, córki tajnego radcy, L u ­
dw ika ks. W iudischgraetza, kom endauta 11 kor­
pusu we Lwowie i ks. W alerji, urodzonej hr. Des- 
seffy v. Eserneek z hr. Edgarem  Henkel v. Don- 
nersmark, porucznikiem w rezerwie królewskiego 
regim entu huzarów pruskich im. hr. Goetzen, od­
będzie się 23 b. m. we Lwowie w kościele 0 0 . 
Jezuitów.

Z Tłumacza donoszą, że W tamtejszym po­
wiecie przed kilku dniami uwięziono pod zarzutem 
należenia do tajnego stowarzyszenia trzech wie­
śniaków, ruskich radykałów , i odstawiono ich do 
więzienia śledczego w Tłumaczu.

Głębokie wiercenie na Wystawie doszło z 
dniem 7 b. m. do 462 metrów. W ątpliwem jest, 
czy* z dniem zamknięcia doprowadzi się do zamierzo­
nych 500 metrów. Pokład  opoki dotychczas nie 
przebity.

0 Kroże. Sprawozdawca Wileńskiego Wiestni- 
ka  w sposób następujący opisuje w rażenie z p ier­
wszego dnia procesu o zajściu w Krożaoh. Wszy-
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ttk ich  podsąduych — pisze tenżt — przed rozpo­
częciem posiedzenia sądowego .wprowadzono do sali 
izby sądowej, gdzie, g ą s ip d lin a  taw ach, rozstawio­
nych przed stołem sądu.wyią, -pa obu jego stio- 
nach. Przed obwinionymi .jzaieli miejsca adwokaci, 
przybyli z P etersbu rga : ks. Urusow, Audrejewski, 
Żukowskij i Turc*aninow , z miejscowych zaś p p . : 
"Białyj, W encławski i Szostakowski. N a osobnym 
stole leżały przedmioty dowodowe. W śród jednej 
grupy podsąduych można byto widzieć postać męż­
czyzny wysokiego,, silnego, dobrze zbudowanego, 
który w gronie, swych iowarzyszy m usiał odegrać 
głów ną rolę. o ile sądzić można z jego śmiałej, 
wyzywającej postawy. Je st pomiędzy nimi i sta­
rzec zgrzybiały. Zwracają w tym tłnm ie także u- 
wagę ciche, skromne postacie niewieście „Rzeczą 
jest oczywistą, iż ci ludzie mogli opierać się w ła­
dzy pod wpływem jakiejś idei fanatycznej, narzu­
conej i podtrzymywanej z zewnątrz.11 W nich się 
w yrażają charakterystyczne cechy L itw ina, podpa­
trzone przez prof. Kojałowicza: „Potrzeba wpoić
w LPwinów tylko jakąś myśl, a będą bronili jej 
uporczywie, nie zdając sobie z tego sprawy, dla 
czego się opierają i co tym oporem pragną osią­
g n ąć11.

Publiczność składała się głównie z pań. cho­
ciaż tym razem było ich niewiele, ponieważ sala 

. wileńskiej izby sądowej jest dość szczupłą; publi­
czności nie można było wpuścić więcej nad 70 
osób, gdyż świadków, wezwanych przez oskarży­
ciela  i przez obronę jest około 200. A nawet i z 
liczby tych niewielu słuchaczy niektórzy mnsieli 
sa lę  opuścić, ponieważ oświadczono publiczności, 
iż rozprawa, wskutek rozporządzenia m inistra sp ra­
wiedliwości, toczyć się będzie przy drzwiach zam­
kniętych,

Linia 2 października posiedzenie trw ało do go­
dziny 4 -e j; w ciągu tego czasu sprawdzono toż­
samość osoby świadków i odczytano akt oskarże­
nia. Po przerwie popołudniowej posiedzenie rozpo­
częło się ponownie o. godzinie 7. D nia 3-go pa­
ździernika trw ało w dalszym ciągu przesłuchiwa­
nie świadków.

Dobra Łukawiec na Bukowinie, obejmujące 
niespełna 5000 morgów ornej ziemi i częściowo 
oszczędzonych lasóv,, — przeszły na własność hr.
Ldm unda Potockiego z Galicji, a  nie hr. Romana,
jak  mylnie początkowo donoszono. Hr. Edm nnd 
Potocki nabył je  od pana Mikołaja W assilki za
kwotę 550.000 zh\, odstąpiwszy mu w cenie ku­
pna doLra Trościaniec w Taworowskiem, w Gali­
cji (w wartości 110.000 złr.J. Oprócz tego p. Mi­
kołaj W asilko ma prawo jeszcze przez lat sześć 
mieszkać w dworze łukawieckim  i użytkować ze 
150 morgów pola.

Wybór uzupełniający jednego członka Rady 
powiatowej w Pilznie z grupy gmin wiejskich, 
rozpisany został na dzień 8 listopada b. r.

Morderstwo, z nad Zbrucza donoszą czernio- 
wieckiej Gaz. Polskiej, ze w Nowosiółce 25 bm., 
w ieśniak P aw eł Roszkowicz, liczący la t 21, za­
mordował sąsiada swego, Stefana Tokarka, czło­
wieka ociemniałego, uderzywszy go wielkim ka­
mieniem w kość potyliczną, która też pękła. P rzy­
czyną m orderstwa była zazdrość. Tokarek miano­
wicie posądzał mtudego Roszkuwicza o romans ze 
swą żoną, niewiastą brzydka wielce i starą, bo 
56-letnią. Roszkowiczowi ubliżało takie posądzenie 
i w sporze zabił starego Tokarka. Mordercę are­
sztowano. Charakterystycznem jest. iż kiedy przy 
przesłuchaniu w sądzie zapytano Tokarkową, ja­
kie liczy sobie odszkodowanie, odrzekła: „Mążmój 
b y ł człowiek stary  i ślepy; myślę, że nie w art 
był więcej, niż 40 z łr .11.

Wiec urzędników. Przed zwykłym terminem 
wydany numer G azety urzędniczej, zawiera ode­
zwę, zwołującą wiec urzędników na dzień 14 bm. 
do Lwowa. Nie wątpimy, że odezwa odniesie sku­
tek pożądany, a tak do liczby zjazd iw, zawdzię­
czających inicjatywę W ystawie, przybędzie jeszcze 
jeden, który oby jak najlepiej wypadł.

Bank polski w Toruniu nabył dobra D ąbrów ­
kę pod Drzyćminem. w puwićcie toruńskim, za 
cenę 240.000 m artk. ■

Komitet prowincjonalnej wystawy przemy­
słowej W Poznaniu, która ma być o tw artą d. 26 
m aja 1895 r.. przi .nżył term in do przyjmowania 
zgłoszeń na wystawę aż . do 1 listopada b. r. Do­
tychczas zgłosiła się bardzo znaczna liczba przemy­
słowców, tak, że wystawa zapowiada się świetnie. 
Przemysłowcy, mieszkający poza granicą K sięstwa 
Poznańskiego, mogą s,ę o tyle zsrłaszać. o ile mają 
zastępców w Poznańskiem. Zgłoszenia po 1 listo­
pada, nie mogą liczyć na uwzględnienie. Zgłasza­

nia się na wystawę, należy adresować do kumi- 
te tu  wystawowego w Poznanin.

W tea trze  miejskim dziś, w środg, kom G jaK . Zalw- 
skiego: „Oj, mgżczyźni“. Jutro, w czwartek, po raz trze- 
ci „Sto djabłów“ Pomnika. .

Nagrody na Wystawie.
Lw ów  3  października.

Na podstawie uchwały komitetu sędziów w dalszym 
ciągu otrzymali:

Medal bionzowy ministerstwa handlu: fabryka malo­
wania szkła, porcelany i lamó. Samuela Maibluma w 
Brodach, za malowanie na i.zkle, porcelanie i za wypala­
nie wyrobów malowanych. Giovanni Zuliani ze Lwowa, 
za wyroby cementowe i betonowe. Firma „Lipniker Zie- 
gelwerkschaft“ H. Borgera pod Białą, za cegły zwyrie, 
cegły okładzinowe i dachówki. Kuźnicki Emu, za papę 
do krycia dachów i asfaltowe płyty izolacyjne. Medal 
bronzowy komitetu W ystawy: Huta szkła w Niwiskach
pod Kolbuszową, Franciszka Gpitza i dra Jana Szeraszyc 
Hupki, za wyroby ze szkła dętego. Jan Paygert ze Strep- 
towa koło Żelechowa, za wyrób rurek drenowych. Zd-i- 
sław Obertyński z Hujcza koło Kamionki StrumiłoWej, 
za wyrób rurek drenowych. Juljan br. Brunicki ze Strzał­
kowa koro Stryja, za wyrób rurek drenowych. Zdzisław 
hr. Tyszkiewicz z Woryni pod Kolbuszową, za rurki dre 
nowe i cegły Zarząd dóbr Romana hr. Potockiego w 
Łańcucie, w Starem Siole itd., za cegły. Firma Portland 
Gomprimó ii  carrelage i ramiąue, Aleksandra Bednarow- 
skiego i Bolesława Lubryczyńskiego w Warszawie, żą 
wyiuby cementowo i terakotowe. Longin Dunka de Sajo 
z Siekierczyna, za wyrób -kamieni litograficznych Rodzie­
wicz Antoni we Lwowie, za wzorową działalność w fa­
bryce Periera we Lwowie.

L ist pocfiwalny komitetu W ystawy: Kazimierz .Łowi­
cki, za zastosowanie motywów krajowym w malowidle 
porcelany i szkła i za \i zory własnego pomysłu. Seregi 
Plehati i Spółka z Budapesztu, za wyroby przyrządów 
fizykalnych i chemicznych, za wyroby sztucznych kwia­
tów i ozdób ze szkła. Tarnowska fabryka tektury dacho­
wej w Tarnowie, za papę dachową Juljan kniaź Puzyna 
z Czarnoioziec koło Tyrmienicy, za rurki drenowe. Jan 
Gotz z Okocimia, za cegły. Marja księżna Ogińska z 
Bobiki pod Oświgcimeim, za cegły. Tadeusz Sławiński 
z Kołomyi, za wyroby ceramiczne. Łukasz Sintr/k, za 
szklenie w ołowiu szkłem kolorowem. Dawid Lilien z Brzo- 
zilowiec, za wyroby alabastrowe.

Grupa XH. (Przemysł domowy. — Szkoły zawodowe). 
Dyplom honorowy ministerstwa handlu: Tow. tkackie 
pod godłem „Prządki1- w Krośnie, za szczególniej skute­
czną działalność w udoskonaleniu i ruzwoju tkactwa kra­
jowego. Ks. Jerzowa Czartoryska w Wiązownicy za gor­
liwe i umiejętne popieranie przemysłu domowego, a mia­
nowicie koszykarstwa, tudzież wyrobu kilimów i dywa­
nów. Dyplom honorowy komitetu Wystawy: Fedorowicz 
Władysław w Oknie, za podniesienie przemysłu kilimar- 
skiego i utrzymywanie szkoły wyrobu kilimów w Oknie. 
Potocki hr. Oskar w Buczaczu, za wznowienie w kraju 
starego przemysłu wzorzystych tkanin jedwabnych.

Medal złoty komitetu Wystawy : Tow. pro lukcyjne i 
handlowe w Łańcucie, Z3 osiągnięte rezultaty w rozwoju 
tkactwa płócienniczego i sukienniczego w pow. łańcuckim.. 
Eojowsk. Kazimierz z Humanowa, za hafty włościańskie 
Jackowski Maksymiljan z Poznania, jako patroń Kołek 
rolniczych w Wielkopolsce, za skuteczne pieljgnuwanie 
zajęć przemysłowych w tamtejszych Kółkach rolniczych. 
Fedorowicz Tadeusz, Klebanówka (pow. zbaraski), za wy­
roby sukiennicze.

Medal srebrny ministerstwa handlu: Spółka huculska 
w Kołomyi za popieranie przemysłu domowego hucułów. 
Tow. kowali w Sułkowicach (pow. myślenicki), za wyro­
by kowalskie. Tow. powroźnicze w Radymnie, za wyroby 
powroźnicze. Bompmnh hr. Ferdvnand, Rudnik (pow. 
niski), za wyroby koszykarskie. Medal srebrny komitetu 
Wystawy: Tow. tkaezów pod opieką »w. Sylwestra w 
Korczynie, za wyroby tkackie lniane. Zarząd Kółka rol­
niczego w Rymanowie (p. sanocki), za skuteczne popie­
ranie przemysłu domowego wpośród włościan tamtejszych 
w rozmaitych kierunkaci . Spółka ślusarska w Świątni­
kach górnych (p. wielicki), za roboty ślusarskie. Tow. 
koszykarskie w W iązowircy (p. jarosławski), za wyroby 
koszykarskie. Tow. tkackie w Glinianach, za rozmaite 
wyroby tkackie. Ks. Wanda Czartoryska w Wiązownicy, 
za dywany. Kłym Pilus w Derewnl (p. żółkiewski), za 
portjery Wojciech Kuf, Przeworsk (pow. Łańcut), za 
wyroby Koszykarskie. Tow. dla wyrobow koszykarskich, 
Jasło, za wyroby koszykarskie. Tow. tkaczy w Wilamo­
wicach (p. bialski), za wyroby tkackie. Tow. tkaczy w 
Rychwałazie (p. żywiecki), za wyroby tkackie. Iwan Ha- 
wrysz z Kosowa, za wzorzyste, wyroby tkackie. Oleksa 
Wlizło z Litwinowa (p. podhajecki), za wyroby tkackie. 
Karoi Słowicki z Kołomyi, za wyroby garncarskie. Fran­
ciszek Szwed z Pewli Małej (p. żywiecki), za skrzypce. 
Szkoła ludowa i Krakowcu (p. jaworowski), za hafty. 
Szajna Maciej z Jasionowa (p. sanocki), za stół składany. 
Andrzej Kopeza z Lubatówki (p. Krasno), za rzeźby z 
drzewa. Regina Św'atłoniowa z Jagielnioy, za roboty 
koszykarskie. Jan Graczyk z Makowa (p. myślenicki), za 
koronki. Pławiuk Lazar z Kut (Kosaów), za kieptary 
(serdaki). Tow. kraj. dla handlu i przemysłu, Lwów, za 
wyroby tkackie. Rjzalja Wilczanka z Chorkówki (pow. 
Krosno), za koronki. Michał Michaliszyn z Rymanowa, za 
rzeźby w drzewie. Anna Rączkuwna z Żywca, za wyroby 
z sukna i pilśni. (D. c. n.)

Pamiętniki tajnego ajenta, Rossignola.
(Ciąg dalszy).

Bandę topicieli ścigała policja przez piętnaście 
miesięcy. Liczba aresztowanych była tak znaczną, 
iż przesłuchiwano tylko tych, których obwiniało 
się o jak ie wyrafinowane złodziejstwo lub niepo­
spolite w łam anie się.

Razu pewnego znajdowałem się w  biurze polieyj- 
nem i to w sekcji dróg publicznych, gdy w tern 
gw ardzista wprowadza jednego łotra, również z o- 
wej bandy tupioieli. na imię było mu Lemire.

Ledwie weszli, a tu  złodziej w impertynenckicj 
postawie podchodzi do mnie i rzecze :

— Przychodzę tu  od Pauffiua (był to sędzia), 
żeby pomówić z Jakóbem...

— A nie mógłbyś powiedzieć „panu ? — przer­
wałem ze złością — Nie zakiztusiłbyś się prze­
cież tym wyrazem, hę?!

Ledwie to rzekłem, Lemire, wyrwawszy się z 
rąk  gwardzisty, rzucił się nagle ku mnie i ude- 
rzywszywszy z całej siły swoją głową w moją 
pierś, pchnął mnie aż do przeciwległych drzwi 
na które, nie wiedząc jak , upadłem.

Rzecz naturalna, że się nie mogłem spodziewać 
takiej napaści na gładkiej drodze; krew  uderzyła 
mi do głowy, zakipiałem złością i w takim  stanie 
porwałem śm iałka za barki. No, nie chciałbym 
być nim w tedy: trząsłem drabem, jakby  śliw ą w 
sadzie. Potem wskoczyłem szybko na duży stół i 
odwzajemniając się za to, co on mi zrobił poprze­
dnio, kopnąłem go silnie nogą w bok.

— Wyprowadzić go teraz! — krzyknąłem na 
gwardzistę, cały trzęsąc się ze złości.

W kilka minut później w raca biedny żołnierz, 
który odprowadził Lemira.

— Mój brygadjer — rzecze do mnie z zafra­
sowaną miną —zaaplikował mi cztery dni „kosza­
rowego11 za to, że dałem się znęcać nad areszto­
wanym.

Poczyniłem bezzwłocznie kroki odpowiednie u 
szefa policji i u sędziego: uwolniono naturalnie 
gwardzistę od czterodniowej kary. a że mnie robie 
jakie wymówki nie śniło się nikomu, o tem chyba 
mówić nie potrzebują'. .P

Znano mnie z tego, że nie byłem bynajmniej 
złośnikiem, a zaś w tym ostatnim wypadku byłem 
w praw ie postąpić tak, ja k  sobie postąpiłem. J a  
właśnie miałem reputację zbyt słoddego  dla swo 
ich „klientów 11. Nieraz, temu lub owemu zapłaci­
łem bądź szklankę wina, bądź zafundowałem ty ­
toniu. To też wszystkie indyw idua poszukiwane wo­
lały zawsze, bym ja  je aresztował, aniżeli który 
z moich kolegów.

Do mego prywatnego mieszkania nieraz przy­
szedł do mnie który z nich, nietylko z mężczyzn, ale 
i z kobiet, z taką prośbą:

— Poszukują mnie za to a za to... Dziś mnie 
jak i sierżant przyłapie... Pauie Rossignol, proszę, 
nieeb mnie pan weźmie, ja  już pana wolę!...

' (C. d. n.)

E -ł CTJNdO iEt-
Naj ważniej sm  teraz rolg 
Uszy grajcie z całej głowy,
Bo zaczyna sig jesienny  
Wielki sezon koncertowy.
Popularność odzyskują,
V. melomanach zapal niecą: 
Schnmann, Szubert, Liszt, Beethoven, 
Zapomniani w lecie nieco.
Pod palcami wirtuoza 
Portepiano pigkuie brzgezy, 
mnyczek zwija sig jak żmija 
I na strunach tgsknie jgezy. 
Długowłosy mistrz z estrady, 
Wyfraczony, wyświeżony,
Sypie tryle z wiolonczeli,
Lub fletowe perli tony.
Afisz codzień obiecuje 
Nowalijkg sezonową;
Dziś wieczorem ten graó bgdzie,
Ten zaś śpiewać koncertowo.
A publiczność? Ta w sezonie 
Artystyczny prolukt ceni:
Kwiaty do nóg śle artystom,
Złoto zasip do kieszeni.
Dobrze dzieje sig w sezonie,
Tg zważywszy okoliczność,
Że kontenci są tu wszyscy 
I artyści — a publiczność?

OSTATNIA POCZTA.
Zam knięcie gran icy  w  M ysłow icach, zostało  

odwołane. P rzejście gran icy  od strony  au s trja -  
ckiej, zostało dozwolone.

P rezes gab inetu  w ęgierskiego. W ekerle , przed­
łoży ł Izb ie bndżet. P ro jek t budżetu na r. 1895 
p relim inu je na w ydatk i zw yczajne 421 ,053 .098  
złr. (w  porów naniu z rokiem  bieżącym  o 26 ,470 .263  
w ięcej), na -w ydatki przem ijające 20 ,046 .853  z łr. 
(o 27 ,580 .030  m niej), na inw estycje 20,095.195-
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złr. (o 3 ,643 .220  w ięcej), na nadzw yczajne w y­
datk i dla spraw  w spólnych 6,597.602 zir. (o- 
67.041 w ięcej), razem  467 ,792 .748  fo 2 600.494 
złr- w ięcej). D ochody zwyczajne p relim inu je bu­
dżet n a  445,375.831 złr. (o 23 .467 .737 , w ięcej), 
dochody przem ijające na 22.435.226 z łr. (o 
25 .960 .622  m niej), razem 467,811 .057  złr. (o 
2 .507.115 w ięcej). N adw yżka przeto w docho­
dach wynosi 18.309, w stosunku do roku ze­
szłego m niej o 93.379 złr. P rzy zestaw ieniu do­
chodów zw yczajnych z w ydatkam i wykazuje bu­
dżet nadw yżkę 24 ,322 .733  z łr. Znaczny w zrost 
w ydatków  zw yczajnych spow odowany został g ło ­
wnio przez rozszerzone pobieranie podatków, co 
pociągnęło za sobą większe koszta ad m in istra ­
cyjne, oraz przez koszta w ybijania złota, z d ru ­
giej zaś strony  przez zwiększone żądania m ini­
s te rs tw a  hand lu  na koleje, faOryki, pocztę i te ­
legrafy , k tó re  to  jednak  żądania pokry te zosta­
ną przez odnośne w iększe dochody.

W  swoim wywodzie finansowym  ośw iadczył 
dalej W ekerle , iź  w etacie m in iste rstw a handlu 
prelim inow ano większy w ydatek  o 9 miljonów 
na koleje. (W rzaw a na lew icy). P a n o w ie — rzekł 
m in iste r — będziecie m ieli sposobnośó zajmowaó 
się  naszą polityką H andlów ^ a potem  ocenicie, 
czy inna po lityka nie byłaby szkodliv/szą. (O kla­
ski n a  prawicy).

N astęp n ie  podnosi m in iste r w staw ioną pozy­
cję SO.GuO złr. n a  chów koni, 295.000 złr. na 
szłoły ludow e, 100.000 złr. na cele kościelne, a 
w szczególności na podwyższenie pensyj dusz­
pasterzy .

M inister stw ierdza, iż budżet opiera się na 
zupe łn ie  realnej podstaw ie i  dodaje : M usim y za 
pom ocą skonsolidow ania kredytu  państw ow ego 
dojść do tego  stanu, w jak im  się inne państw a 
już znajdują, a  m ianowicie do m ożliwości zac ią­
gnięcia trzeohprocentow ej pożyczki. Zapasy złota, 
k tó re  z końce.n w rześnia w ynosiły 21372 nailjo- 
na, w ystarczają już do ew entualnego podjęcia 
ostatecznych operacyj, dotyczących uregulow ania 
w aluty. M in ister m a nadzieję, iż także w A ustrji 
po trzeba  z ło ta  odpow iednio będzie pokrytą. Do­
chody m uszą być podniesione, lecz przynajm niej 
w najbliższych la tach  nie może nastąp ić  podw yż­
szenie podatków  bezpośrednich.

M ini iter oświadcza w końcu, iż głów ny na­
cisk m usi być położony na podwyższenie pośre­
dn ich  podatków. Co do podatku wódczanego, o- 
siągnięto pew ne poiozum ienie z austriackim  mi­
n is trem  skarbu. Je s t uzasadniona nadzieja, iż ró­
w now aga budżetowa zostanie u trzym aną. (Żywe 
oklaski.

P relim inarz budżetu zosta ł przekazany kom i­
sji finansowej.

K onlerencja cłow a w B udapeszcie, ukończy­
ł a  obrady. Co do w szystkich kw esty j, stojących 
na porządku dzibnnym, osiągnięto porozum ienie.

W ęgierska J zba poselska uchw aliła  obrado­
w ać w  dniu 17 bm. nad nuncjum  Izby m agna­
tów w spraw ie odrzucenia p ro jek tu  ustawy o 
wolne m wykon

W  podróży do B udapesztu tow arzyszyć b ę­
dą królow i A leksandrow i; austro-w ęgierski poseł 
T hóm m el, poseł serbski w W iedniu Simicz, rad ­
ca dw oru Jaranow icz, sekretarz gab ine tu  M ilice- 
vicz, oraz trzej adju tanci. Posłow ie T hiim m el i 
S im icz, odprow adzą króla do granicy  N iem iłe , 
gdzie go przyjm ie poseł niem iecki w B elgra­
dzie, baron \V aeeker-G otter. Podróż kró la ma 
trw ać  10 dni.

Berliner Tagtblatt dow iaduje się z P e te rs­
burga, że rząd francuski oliarowyw ał carowi 
w illę w pew nej klim atycznej m iejscowości na 
R iw ierze, ale ze względów politycznych, carzde- 
cydow ał s’ę na Korfu.

Z E open  agi donoszą do Polit. Corresp.. i ż 
królestw o duńscy, o trzym ują codziennie od caro­
wej biuletyny lekarskie o stanie zdrow ia cara. 
W  duńskich ko łach  dworskich nie przyw iązują 
jed n ak  do tych  biuletynów  bezw arunkow ego za­
ufania, gdyż przypuszczają iż ordynujący  leka­
rze nie chcą podaw ać całej praw dy do w iado­
m ości najbliższych krew nych pacjenta. N a pod­
staw ie nadchodząch ra p o rtó w , u trzym uje się 
przekonanie, iż stan  zdrowia cara, budzi n iew ą­
tpliw e obawy, ale nie grozi mu bezpośrednie n ie­
bezpieczeństw o. W  tych  sam ych kołach dw or­
skich sądzą iż ustanow ienie rejencji nie nas tą ­
pi natychm iast, i że cara, jkkolw iek w ograni-

c zonym  zakresie, będzie w stanie na razie j e ­
szcze osobiście za ła tw iać  spraw y rządowe.

F osę ł am erykański w Pekinip, zaw iadom ił 
zam ieszkałych tam że am erykańskich  poddanych, 
że w e d łu g  jego opinji, atak  na P ekin  ze strony 
Japończyków  nastąp i najniezaw odniej. W ielu 
wy b itnych ch ińskich  kupców, opuszcza Pekin.

Ze w schodniego te a tru  w ojny nie ma nic no- 
w ego  P ak tem  je s t tylko, n ie  ulegającym  w ą t ­
pliwości, że Japończycy m aszerują dalej na M uk- 
den, nie napotykając nigdzie na żadne p rze­
szkody  ____________________________________

T e l e g r a m y .
Wiedeń 10 października (rano). Wiener Z tg  

ogłasza aw ans B o b r z y ń s k i e g o  ad personaru 
do czw artej rangi. — K oncepista S t i e b e r  m ia­
nowany kom isarzem  policyjnym  w K ra k o w ie ; 
zarządca .pocztowy E n g e l  starszym  zarządcą na 
dw orcu w K rakow ie; sędzia pow iatowy K r u -  
s z e l n i c k i  w Żółkw i radcą sądowym . Sędziam i 
pow iatow ym i m ianow aui: S i e l s k i  dla G rzym a­
łów^, S z o p i ń  s k i dla Buków ska,- K o p y'ś c i a ń- 
s k i  dla Żabiego, W y s p i a ń s k i  dla D elatyna, 
A r g a s i ń s k i  dla Rawy.

Wiedeń 10 października (rano). Z w ielką s ta ­
nowczością u trzym uje się pogłoska o bliskiem 
u t w o r z e n i u  m i n i s t e r s t w a  k o m u n i k a c j i  
z B i l i ń s k i m  n a  c z e l e .

Wiedeń 10 października (rano). Donoszą z 
P etersburga , że m inister dworu, W oroncew -D a- 
szkow, powołany został nagle do L iw adji.

Wiedeń 10 października (rano). F r a n c j a ,  
A u g l j a ,  R o s j a ,  W ł o c h y  z g o d z i ł y  s i ę  n a  
w s p ó ł d z i a ł a n i e  f l o t  n a  m o r z a c h  c h i ń ­
s k i c h  k u  o c h r o n i e  e u r o p e j s k i c h  m i e ­
s z k a ń c ó w .

Berlin 10 października (rano). L ey len  wy­
jeżdża ju tro  do P e te rsb u rg - i  tow arzyszyć bę­
dzie carowi na K orfu. W yjazd  A leksandra w7 
przyszłym  tygodniu. U stanow iony będzie tak i 
rodzaj rejencji, k tóry um ożliw i carowi w pływ  w 
w ażnych spraw ach.

Berlin 10* października (rano). H alz le ld t (czy 
H atzfeld) zostanie m ianowany nam iestn ik iem  
Alzacji.

Londyn 10 października (rano). Japończy­
cy wzmocnili załogę na Korei. Chiny angażują 
europejskich oficerów. W Teddo w ybuchło au- 
tydynastyczne pow stanie.

Budapeszt 9 października (po południu). Rząd 
zapow iedział w Izb ie w niesienie monopolu w ód­
czanego. B udżet w ęgierski w ykazuje zwyżkę 18 
m iljonów złr.

Budapeszt 9 października (popoł.). Izba m a­
gnatów  przy ję ła ustaw ę o re lig ji dzieci.

Berlin 9 października. D otychczasow y p rze­
b ieg  rokowań, toczących się pom iędzy gab ine­
tam i,.) Celem wspólnej akcji dla obrony podda­
nych europejsk ich  w C hinach, je s t bardzo za- 
daw alniający. Panuje najzupełn ie jsza zgoda (?) 
co do potrzeby, natury i rozm iarów , podjąć się 
m ających kroków.

Bbrlin 9 października^ Z końcem przyszłego 
tygodnia rozpoczną się w m iń isterjum  pruskiem  
narady  nad środkam i obrony przeciw  stronnictw om  
w yw rotow ym . P ro jek ty  badane są obecnie w roz­
m aitych departam en tach  m in isterjalnych.

Paryż 9 października. W  Q uartier Latin  przy­
szło do bójki pom iędzy studancam i a policją. 
S tudeuci chcieli zorganizow ać pochód przez ulice 
do b iu r redakcyjnych tych  gazet, które stanęły  
po ich stronie w karnpanji, w ydanej domom n ie ­
rządu. N a ulicy M ontm artre  pochodowi zastąpiło  
drogę 300 policjantów , Gdy studenci, pcm im o 
wezwań, nie chcieli rozejść się, policjanci, w o- 
becności p refekta policji, uderzyli na n ich  p a ła ­
szami. W ielu  je s t rannych.

Paryż 9 października. Silne w rażenie wyw o­
ła ło  zam ordow anie po lic jan ta na P a u b o u rg ' St. 
A ntoine. Policjant, w chw ili, gdy m ia ł zaareszto­
w ać pew ne indyw iduum , otrzym ał szesć pchnięć 
sztyletem .

Londyn 9 października. Zapew niają, że na
ostatn iej radzie m inistrów , okazały się znaczne 
różnice w zapatryw aniach  na kw estję w schodn:o- 
azja tycką pom iędzy m in istram i. O baw iają się 
częściowego p rzesilen ia w łonie gabinefu.

Belgrad 9 października. K ró l przybędzie tu
z N iszu w dniu 11 b. m., a odjedzie do B uda­
pesztu i  B erlina d. 14 b. m.

Bukareszt 9 października. K rólow a N atalja. 
serbska oczekiw auą je s t w Jassacb .

Rzym 9 października. Z Sycylji donoszą o no­
w ych zaburzeniach na rozm aitych punk tach  wy­
spy. D zienniki zw racają znowu uw agę rządu n a  
konieczność refom , w Sycylji.

Nowy Jork 9 października. Południow a dziel­
nica m iasta D etro it, sioi w płom ieniach. Kilka, 
w ielkich fabryk spłonęło. Cztery osoby zab ite , 
16 rannych. Szkody olbizym ie. W  m ieście tem , 
m ieszka wielu Polaków.

Wiedeń 10 października. Po zamknięciu giełdy: Kredyty 
5'75, Laenderbank 265 50, Staatsbahn 369*25 Len -365

barrty 109  —

Gospodarstwo i handel.
Podatek  od piwa. Ankieta, odbyta onegdaj w mini­

sterstwie skarbu do przedyskutowania rozporządzeń wy­
konawczych noweli o podatku od piwa, przyjęta w zasa­
dzie przedłożenia rządowe.

Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.
K rakano 9  p a ź d z ie r n ik a .

Z powodu święta żydowskiego, ruch na dzisiejszym  
targu na Kleparzu był w ogóle bardzo ograniczony, a  
drobne sprzedaże, odbywały się na podstawie cen ze- 
szłotygodniowych.

Płacono: pszenicę białą 7-05 do 7 3 0  złr.; czerwoną, 
7‘ - do 7-30 zlr.; żółtą 7'— do 7-25 złr.; żyto 5-50 dn- 
5’70 zlr.; jęczmień browarny 6 25 do 6’75 złr.; na paszę 
4'75 do 5‘— złr.; owies 5-25 io  5'75 złr.; rzepak no­
wy 9‘ — do 9‘50. Wszystko za lOO kilogramów.

Odpowiedzi Redakcji.
W  p a n i P. w Krakowie. Skargi Szanownej Pani na 

pralnię Heckera i Vaternachta 'nie są, niestety, ani 
pierwsze, ani ostatnie idy ich już nie drukujemy, aby 
niepotrzebnie nie narażać się na sprostowania, zaczyna­
jące się od stereotypowego „Nie jest prawdą1*. Jakkol­
wiek tego rodzaju sprostowania kończą się czasami dzie­
sięciodniową kozą, o czem p. „docent1* Landau mógłby 
nam coś powiedzieć — wszelako my wolimy, miasto 
wszczynać gołosłow ną polemikę, polecić każdemu zakład 
chrześcijański p. Uteiskicgo, który uczciwie wywiązuje 
się ze swoich obowiązków.

Wpa'% d r  A leksander Loria w  S try ju . L ist Pański 
otrzymaliśmy, jutro zastosujemy się do jego życzenia, 
chociaż nie ręczymj czy nie wyjdzie Pan tak samo, jak 
sławny „docent** Landau na swojem sprostowaniu.

Lecia, w K rakow ie. Nowelki „Pierwszy bal1*, jakkol­
wiek wdzięcznem piórem skreślonej, drukować nie bę­
dziemy, gdyż nie ińa w niej ani tego, co przyjemność 
sprawia, ani tego, co uwagę więzi.

 N A D E S Ł A N  E.
(R uoryka  „Nadesłane* nie pocnodzi od Bectakc... 
która teź za nią odpowiedzialności nie p r z y jm u j

W słynnej panoramie w rynku na linii A — B 
ostatnie dni wspaniałej seryi Ateny i Kon­
stantynopol_______________________________

Dr. Seweryn Berson
A D W O K A T  K R A JO W Y  

przeniósł swe biuro
d o  d o m u  p o d  1. 11

przy ulicy Grodzkiej, ll-gie piętro

K A N C E L A R J A
A D W O K A T A

Dra Wilhelma Dadleza
od 1-go października 1894 r.

przeniesiona do domu Nr. 3, ul. Gołębia.

S K Ł A D  
fortepianów, pianin i harmonjum

W. Barabasza i W. Wawrzyckiego
K rak ów , R ynek  13.

S.irzedaż,

zamiana,

wynajem

przy odpo­
wiedniej 

gwarancji 
na raty.

UOWOSC' Pianino-harmonjum. NOWOŚĆJ

Zwraca się  uwagę Szanownych Czytelnik j w 
na ogłoszenie" handlu Kłosiński i Spółka, oraz 
na ogłoszenie Teatru miejskiego, które stale  
w dziale inseratowym  um ieszczane będzie.

Z w r a c a  się u w a g ę  na obecną porę: wysprzedaż drzewek owocowych, gruszek, jabłoni, śliwek, agrestu 
pożyczek, truskawek, także krzewy ozdobne, jako to: bzu, jaśminów, jaworów, .kasztanów S p iraca  d eu tcia  etc. po 
cenach najniższych z  pow odu opróżn ien ia gru n tu  pod b u d o w ę  pod firmą MORGENSZTERNA, Prądnik czer­
wony, przy rogatce warszawskiej.



N r .  2 3 0
k r Ż y w c u  w c. k. Sadzie po- 
I 'wiatowym odbędą się dw a ter- 

m ina licytacyjne, miano­
wicie na dzień 17 października 

i 1894 i na dzień 21 listopada t. r. 
■ Każdym razem o 10-tej godzinie 
L rano i to na dom in irowany 
P  Nr. 209 pięknie położony wraz z 

ogródkiem, przy nlic.y Kościuszki. 
Cena wywołania 4.800 złr. 1130

GŁOS NARODDc - W S P I E R A J M Y  C O D Z I E Ń  P R Z E M Y S Ł  0 J C Z Y S T Y . «  > G Ł 0 S  N A R O D U <.

|  PRACOWNIA |
((]] w szelkich 01

| robót ko ścieln ych  |
najwykwintniejszych ra

[negliży, wyprawy i kra- i  
1127 wieczyzny 1 - 7  i

I po najtańszych  cenach. UJ 
Plac WW. Świętych Nr. 7. 0

M i e s z k a n i e
z 4 pokoi i t. d. zaraz do wyna- 
gcia. ulica Stacbowskiego Nr. 93 

(wejście na tg ulicg od Karmelic­
kiej naprzeciw Batorego). Wia. o- 
rność ulica Czarnowiejska Nr. 3, 

1123 .  u właściciela. 2—4
BI u

Za 5 złr. 20 ct.
921 W. a. 32 14 

w ysyła do każdej m ie j­
scowości M onarchii A- 
u stro  - W ęgierskiej za 
pobraniem  pocztowem  
franco i op ła tn ie , jedną 
4 - ro litrow ą baryłkę 
w ybornego silnego fran­

cuskiego
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j Medal srebrny mioist. haudln na wystawie krajowej w r. 1887 w Krakowie. *

M A G A Z Y N  F U T E R
|A . JACHIMSKIEGOI*

w Krakowie, ulica Grodzka I. 14 i 16,
(założony w roku 1825). ^

Poleca na zimę w wielkim  wyborze gotow e fu tra
m ęskie i dam skie najśw ieższych fasonów, ro tun- &
dy, garn itu ry , czapki, kołpaki, zarękawki do po- jj?

low ania i t. <L
&Pracownia przyjmuje zamówienia oraz wszelkie reperacje $  

i uskutecznia takowe punktualnie — po cenach nader 
umiarkowanych. *

Na składzie utrzym uje m aterja ły  na w ierz ­
chy mgskie i damskie z najpierwszyc.il fabryk francu- ® 

l i  14 skich, angielskich i krajowych. 1005
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\ Medal brązowy na wystaw ie rękodzielniczc-przemyslowej w r. 1870 w Krakowie, i

C o g n a c u
— firma t . —

R .  M  A  I  T  I ,
Capodistria

Narybek karpi j
i  do sprzedania.
Obszar dworski Brzeźnice

poczta Brzeźnica

( s ) ( s ) ‘© ^ © O s ) i  
W ed łu g  m etody ś. p. 

m ęża mego udzielam

lekcji tańców
pryw atn ie  i w w łasnem  
m ieszkaniu, przy placu 
Szczepańskim  1,. 9.

Józefa Ekerowa.

Odznaczone medalanil z wystaw  krajowych I listam i pochwalneml 

Założone
a. w  roku
S  i6 1882 w 1

Korczynib
o b o k  K r o s n a

J E D Y N I E

Pierwsze Towarzystwo Tkaczy
pod o p ie k ą  sw. S y lw e stra

poleca Szanownej P. T. Publiczności wyroby czysto lniane, jak: 
płótna od najcieńszych do najgrubszych gatunków, płótna  
półliiclone i szare, drelis/ki na libeije, dym ki zwykłe 
i adamaszkowe, r ę c z n i k i  zwykłe, adamaszkowe i kąpielowe 
tureckie, obragy białe i kolorowe ze serwetami, chustki, 
fartuszk i, ścierki i. t. p. w zakres tkactwa wchodzące wy­

ręby. Cenniki z próbkami rozsyła sig franco.
Zwraca się uwagę P. T. Publiczności, że tu w Korczynie 

• nie ma żadnej fabryki tkackiej, tylko wzorowy warsztat tkacki,
0 20 warsztatach, ściśle związany z Towarzystwem tkackim pod 
opieką św. Sylwestra. D Y R E K C J A .

Skład  główny na Kraków w B azarze  wyrobów krajowych 
gminy Miasta Krakowa.

1 Od wielu lat  wypróbowany środę* domowy uśm ierzający  bóle |

I K W I Z D Y  P Ł Y N  O O Ś € O W Y |
|  -  Silne wcierania

L K  w  i  z  d  y
|  Cena za 1 f l a s z k ^ ł r ^

|  1 4  w  i  z  d  y
I do nabycia 2<b

przed i po marszach. |

p ł y n  g o ś c o w y l
Cena za ya flaszki ct. 60. |

p ł y n  g o ś c o w y  |
we wszystkich ap tekach . |

I K W I Z D Y  P Ł Y N  R O Ś C O W Y l
| Główny skład apteka obwodowa w KorneuburguJ

H K A R O L  M A R K U S  i
/  u> K rakow ie, ulica Szp ita lna  N r. 18, — utrzymuje
\  najw iększy sk ład  sam owarów  prawdziwych tul- = 
jjr skich, Naczyń kuchennych emaljowanych i lakierowanych. Poleca 
< własnego wyrobu przyrządy  kąpielowe, k tórych bardzo wielki A 
f  wybór I z apasy  posiada. Urządza wodociągi, łaźnie,  także  do "  
f  Kneipowskich kuracyj. Wyrabia k loseta  pokojowe i nadkanałowe. ^

Antoni Rozmanit Kraków
FA B R Y K A  PA R O W A

Cykorji, Surogatów kawy i kawy figowej j
ir tta k o tr ica c /i p o d  K rakow em .

Nagrodzona dwoma srebrnemi medalami zasługi c. k. Ministerstwa j 
48 52 handlu i rolnictwa. 9
W yrab ia  z produktu surowego własnej plantacji wszelkie gatunki 

Cykorji sztucznej i kawy, odznaczające sie bogactw em  części pożywnych, j 
tudzież doskonałym  smakieift i zapachem.

Fabryka poleca przedewszystk iem :
S urogat K aw y w pudełkach  (szufladkach). — S urogat K aw y 
w szklankach. — K awę śru tow ą francuską R ozm anita. —

, Oykorję krakow ską gorzką. — K aw ę figową. — Cykorjową . 
\ K aw ę perłow ą (N ow ość). — K aw ę krakow ską w skrzyne-( 

czkach. wyborową. — K aw ę żołędziową.
, Z a l e c a j ą c  w y r o b y  m o j e j  f a b r y k i ,  p r z e w y ż s z a j ą c e  z a l e t a m i  w s z e l k i e  t e g o  r o d z a j u  ' 

p r o d u k t y  z a g r a n i c z n e ,  ż y w i ę  n i e p l o n n ą  n a d z i e j ę ,  ż e  P a n i e  G o s p o d y n i e  n a s z e ,  
k t ó r e  o t a c z a j ą  z a w s z e  i w s z ę d z i e  s w e m  ż y c z l i w e m  p o p a r c i e m  p r z e m y s ł  k r a j o w y ,  
z e o h c ą  i t u  b y ć  p o m o c n e m i  w  p o p i e r a n i u  i r o z p o w s z e c h n i a n i u  w y t w o r ó w  m o i c h .  1 

— Do nabycia wo w szystkich handlach. —

Rosyjskie przybory kosmetyczne
Moskwa

NowaBasmanaja 13.i
w yrobu

G .  R I  E S  I i v ,q .wk “ . „ . 8.
nadwornego dostawcy ipanuiac6.ro domu 

rosyjskiego. 11 778 ? 
Odznaczony n a g r o d ą  na wystawie Światowej 

w Chicago w r. 1893

P Ł Y N N Y  P U D E R  
* E I J G E N I E “

z kwiatu miltuwego, do upiększenia twarzy 
i do utrzymania jej zawsze czerstwo i młodo. 
Nadaje twarzy i szyi, jakoteż ramionom i rg- 
kom miękkości nadzwyczajną czystość, usuwa 
szors tkow atość  skóry i plamy wszelkiego 
rodzaju. Cena 2 z łr .  — Czerwona p łyn n a

Szminka „Eugenie"
zupełnie nieszkodliwa! Nadaje policzkom, 
wargom i nszom naturalną różową barwę 
tak. iż przy oświetleniu elektryczneni wydają 
sig one zupełnie naturalne i pozostaje przez 

3 dni na skórze. Cena I zł.  50 ct. 
W szystkie moje wyroby są zabezpieczone m arką  

ochronną, obok uwidocznioną.

Główny skład na obwód Krakowski i Galicje 
E .  H E L L E R

apteka „pod Słoniem" przy ul. Grodzkiej —We wszy- 
s tkich większych miast  ich są  założone sk ła d y .

Pierwsza w KRAKOWIE katolicka

W Y P O ŻYC ZA LN IA  NO W O ŚCI
PRZ-Y K S IĘ G A R N I 1059 3 ?

L. Zwolińskiego i Spółki
nl. Grodzka 1. 40

poleca się nadal łaskaw ym  względom i poparciu Szan. 
P . T. Publiczności, pragnącej poznać najświeższe 
wydawnictwa bez w ydatków  na zakupno tychże.

WARUNKI BARDZO PRZYSTĘPNE.
C. K . A U S T R I A C K I E  K O L E J E  P A Ś S T W O W E . 985 4 ?

WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY ważnego od I maja
O djazd z K ra k o w a  (w zględn ie  z P o d gó rza ):

4 .3 8  rano poc, mięsz. z K rakow a przez Zwierzyniec, 4.53 rano poc. mięsz. ze Zwierzyńca, 
5 .00  rano poc. mięsz. z P od g ó rza-P t, 5.06 ranu poc. mięsz. z Podgórza przyst. do Oświęcimia. 
7.07 rano poc. posp. N r. 3 z Krakowa, 7 .15  rano poc. posp. Nr. 3 z Podgórza-Płaszow a do 
Podw o ło czy sk ;  ma połączenie w T arnow ie do Stróż i Nowego Zagórza, od  25 czerwca 
.do 15 września i do O rłow a; w Rzeszowie do Jasia i do N ow ego Zagórza, w Przemyślu 
■do Chyrow a i Nowego Zagórza. —  8.00 rano poc. osob. Nr. 15 z Krakow a, 8.10 ran poc. 
o so b . Nr. 15 z Podgórza-Plasz. do Lwowa; ma połączenie w Bierzanowie od W ieliczki, 
w  D ębicy do R ozw adow a i N adbrzezia. — 8.25 ran pociąg  osob. Nr. 23 z K rakow a, 8  38 
ran . pociąg  osob. Nr. 1014  z Podgórza-Płaszow a, 8 44 ran. pociąg osoW. N r. IO I4 z Pod- 
igórza-przystanku do Chabówki (Zakopanego), Rabki i Mszany dolnej bez zmiany .wagonów.

, Kursnje tylko od 25 czerwca do 15 września.— 8.44 ran poc. mięsz. z Krakowa (p. Zwierzyn.) 
'8 .59  ran  poc. mięsz. ze Zwierzyńca. 9 04 przed potud. poc. osob. z Podgórza-Pl., 9.10 
przed polud. poc. o». z Podgórza-przystanku do Husiatyna przez Suche, N. Sącz, N. Zagórz; 
m a połączenie w K alw arji do W adow ic i Bielska, w Suchy do Żywca i Zw ardonia, w N. 
■Sączu do O rłow a i Koszyc, w Zagórzanach do Gorlic. —  10.38 przed polud. poc. osob. 
N r . 13  z K rakow a, 10.50 przed potud. poc. osob. Nr, 13 z Podgórza-Pl. do Podwołoczysk, 
łn a  połączenie w Tarnow ie do O rłow a i Koszyc, w Rzeszowie do Jasia i Now. Zagórza, w J a ­
rosław iu do Sokala, w Przemyślu do Chyrow a, Stryja i Stanisławow a. —  12.00 w potud. poc. 
m ięsz. Nr. 461 z K rakow a, 12.15 popotud poc. mięsz N r. 4 6 i z Podgórza-Pł, do Wieliczki.— 
2.20 popolud. poc. mięsz. z Krakowa (p. Zwierz.), 2.35 popolud poc. mięsz. ze Zwierzyńca,

.  2 .46  popol poc. mięsz. z Podgórza-P l., 2.52 popol. poc. mięsz. z Podgórza-przyst. do Oświę- 
iCimia.— 6.40 wiecz. poc. os. Nr. 17 s K rakow a, 6.55 wiecz poc. os. Nr .1020 z Pudgórza- 
■Pl., 7.01 wiecz. poc. os. N r. 1020 z Podgórza-przyst. do Żywca. —  6.40 wiecz. poc. osob. 
N r. 17 z Krakow a, 6.50 wiecz. poc. os Nr. 17 z Podgórza-Pł, do Rzeszowa; ma potą- 

.czenie w Podgórzu-Plaszow ie do Żywca, w Bierzanowie od W ieliczki, w Tarnow ie do N 
Sącza. — 7.05 wiecz. pod. mięsz. z K rakow a .1 7.20 wiecz. poc. mięsz. ze Zwierzyńca, 7.25 
wiecz. poc. os. z Podgórza-Pł., 7 31 wiecz. poc. os. z Podgórza-przyst. do Chyrowa przez 
Suche, N. Sącz, N. Z a g ó rz ; ma połączenie w Kalwaryi do W adow ic, w Zagórzanach do G or­
lic , w Jaśle do Rzeszowa. —  8.10 wiecz. poc. mięsz. N r. 463 z Krakow a, 8.23 wiecz. poc. 
mięsz. N r. 463 z Podgórza-Pł. do Wieliczki ; ma połączenie w Bierzanow ie od pociągu Nr. 
16 ze Lw ow a.— 9.20 wiecz. poc. posp. Nr. 1 z K rakow a, 9 .28  wiecz. poc. posp. Nr. 1 z Pod- 

.górza-PI. do Podwdłoczysk I do Suczawy przez Lwów; ma połączenie w Rzeszowie do Jasia 
i N. Zagórza. —  10.55 noc poc. os. Nr. 11 z K rakow a. 11.05 noc poc. os. Nr. 11 z Podgórza 
P ł. do Podw ołoczysk ;  ma połączenia w D ębicy do Rozwadowa i Nadbrzezia, w Jarosta- 
-wiu do Kawy ruskiej, Sokala i Belzca, w Przemyślu do Chyrow a, Stanisławowa i S tryja.

Od 1 czerwca do 30 września ma w T arnow ie połączenie do Orłowa

1894 roku (według czasu środkowo-europejskiego).
Przy jazd  do K ra k o w a  (w zględn ie  Po dgó rza ):]

4.48 ra-ho, poc. osob. N r, 12 do Podgórza-Pł.. 5.00 ran. poc. os. Nr. 12 do K rakow a z Podwo- 
ło c z y s k ;  ma połączenia w Przemyślu od N. Zagórza, w Rzeszowie od |as(a, w T arnow ie od 
1 czerwca do 3 0 'września z Koszyc i O rtow a. —  5.38 ran. poc. os. do Podgórza-przyst., 5.44 
rano poc. os. do Podgórza-P ł. 5.49 ran. poc mięsz. do Zwierzyńca, 6 .05  rano poc. mięsz. do 
Krakowa (p. Zwierz.) z Buczacza przez Chyrów, N. Zagórz, N . Sącz, Suchą; ma połącz, 
w Jaśle od Rzeszowa, w Zagórzanach z Gorlic, w N. Sączu w czasie od 1 czerw i do 31 wrześ. 
od O rłow a i Koszyc. — 6.12 ran. p. posp. Nr. 2. do Podgórza-P l , 6 .20  ran poc. posp. N r. 2. 
do K rakow a Z Podwołoczysk i Z Suczawy przez Lwów, — 7.48 ran. poc. mięsz Nr. 462 do 
Podgórza-PI.. 8.05 ran. poc. mięsz. Nr. 462 do Krako va z Wieliczki; ma połączenie w Bie­
rzanow ie do Lwowa, w P odgórzu-P l, do Żywca i N iw ego  Sącza. a od 2 5 czerwca do 10 w rze­
śnia do Chabów ki (Zakopanego), Rabki i Mszany Dolnej. —  8.21 ran . poc. os. Nr. 1019 do 
Podgórza-przyst,, 8.27 ran. p. os. Nr. 1019 do Podgórza-P t., 8 .55 ran . p. os. 18 do K rak. 
Z Ź /WC4; ma w Kałwaryi połączenie z W adow ic . — ' 8  42 ran. pos. os. Nr. 18 do Podgórza - 
PL, 8.55 ran. poc. od Nr. 1S do K rakow a z Rzeszowa; ma połączenie w Tarnow ie od Now. 
Sacza, w Podgórzu-Plaszowie od Ż yw ca.— 10.30 przed poi. poci mięsz. do Podgórza-przyst. 
10.36 przed pot. poc. mięsz. do P odgórza-P l, 10.53 przed poi. poc. mięsz. do Zwierzyńca, 11.09 
przed pot. poc. mięsz. do Krakowa (o. Zwierz.) z Oświęcimia. -  2 .13  popot. poc, os. Nr. 14 do 
Podgórza-P t., 2.25 popoł. p. os. N r. 14 do Krakowa ze Lwowa; m a potączenie w Przemyślu od 
4 . Zagórza, w Jarosławiu od Sokala, w Rzeszowie od Jasła, w Dębicy od R ozw adow ai N adbrze­
zia, w T arnow ie od O rtow a i Mszany d >lnej. — 4 .0A popot. poc. os. do Podgórza-przyst., 4  10 
popot. poc. osob do Podgórza-P ł., 4.17 popot. poc. mięsz. do Zwierzyńca, 4 33 popot. poc. 
mięsz. do K rakow a (p. Zw ierz.) z rlusiatyni przez Stryj, V. Zagórz, N. Sącz, Suchą; ma połą­
czenia w Jaśle od Rzeszowa, w Zagórzanach zG arlic . w N, Sączu z O .to w a , w S rc iy  o d Z w ar-  
donia i Żywca, w Kalwaryi od Bielska i W adowic. — 6 35 wiecz. p>c mięsz. Nr. 464  do P o d g ó ­
rza-P t., 6.50 wiecz. poc mięsz. Nr. 464 do Krako wa Z Wieliczki ; ma polączeaie w Bierza­
nowie do Rzeszowa, w Podgórzu-Plaszow ie do Suchy, N. Sącza. Żywca i N Zagórza. —  7.17 
wiecz. poc. os. Nr. 1013 do Po Igórza-orzyst., 7.23 wiecz, poc. os Nr. 10 i L do P o d g o rz a -P l, 7 .4 )  
wiecz. p. os. Nr. 2 t  do K rakow a z Mtzaay Odnej,  ChlbŚWki (Zakopanego) i Rabki bez zm. 
wagon, tylko o l  25 czerw, do 15 wrześ. — 8.O7 wiecz. p. osob. Nr. 16 do Podgórza-P l. 8 .2 )  
wiecz. poc. os. Nr. 16 do K rakow a z Podwołoczysk;  ma połączenie w Przemyślu od S tanisła­
wowa, Stryja i N. Zagórza, w Bierzanowie od W ieliczki.—8.53 wiecz. poc. mięsz. do Podgórza- 
przyst., 8.59 wiecz. poc. mięsz. do P odgórza-P l, 9 .O6 wiecz. p. m . d o  Zwierzyńca, 9 .22 wiecz. 
poc. m. do Krakowa (p. Zwierz.) z Oświęcimia ma w Skawinie połącz, od Kalwarji i W adow ic. 
9 .34 n. p. posp. Nr. 4 do P o dgórza-P l, 9.42 n. p. posp. Nr. 4 do Krakowa z Podwoł iczysk; m a 
połącz, w Przemyślu od Stanisl. Stryja przez Chyrów, w Jarosław , od Bctzca, Sokala i Rawy Rusk. 
w Rzeszów, od Jasia, w Dębicy od Rozwad. i Nadbrzez., w Tarnów , od Koszyc, O rłow a i N. Zagórz.
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Znakomitym wynalazkiem szczególniej dla m a p ! p  l^ T » n O * l  I r r t Z Y ^ n W P l  em aljowane na cynku, w ramach zw ykłych go ty - ( 
k ościo łów  wilgotnych są  niezniszczalne t j l r t t J C  A J  1  U g  1  l v i * j  / i U  V V C j ckich lub romańskich, wyrabiane obecnie w Paryżu, i

Ks ięgarn ia  katol icka Dra W Ł A D Y S Ł A W A  M I Ł K O W S K I E G O  w Krakowiaki
Najwięnszy skł ", m a ^ y n  
( t o  s z y c i a  Vi ylącznie sy- 

„t«mu feingiera.

przesyła na żądanie chętnie stację jedną na okaz i objaśnia o cenie, która jest umiarkowaną. ....

SŁWinu oingiera. gj.;
Józefa Jw en ick ieg o  następcy

Na w yp ła ty  od 28  z łr .  i wy- 
źe j ;  Gotówką o 10% taniej

i Soółka
w K rakow ie , 

ulica
Florjań&ka 1. 23

POLECA
c o d z i e n n i e  ś w i e ż e :  M A SŁO  STO 
ŁOW E i K UCHENN E  osob liwe j  j a ­
ko śc i  c en t ry fugą  w y rab iane  k t ó r e  
p r z e z  s w ą  c z y s t o ś ć  i t e p n o ś ć  w  
d w ó j n a s ó b  w a r t o ś ć  z w y k ł e g o  t a r ­
g o w e g o  m a s ł a  p r z e w y ż s z a .  WINO­
GRONA KURACYJNE.  -  W s z e l k ą  
Z W I E R Z Y N Ę  w  c a ł o ś c i ,  l u b  n a  c z ę ­
ś c i  n  m i a n o w i c i e  : Je len ie , sa rny ,  
mające, bażanty , ku ropa twy ,  p r z e ­
p ió rk i  e t c  , e t c .  Bu lion  z d z i c z y ­

zny  w ła snego  wyrobu.  
Z a m ó w i e n i a  z a m i e j s c o w e  u s k u t e ­

c z n i a  s i ę  b e z z w ł o c z n i e .

Reataurkoja F. Wójcicklegi
Kraków, hotel Pollera 

Obiad ża  75 centów  z 4 den
Środa 10 Października.
I Am erykanki*?
\  Consume Eyźrjt.o 

n  | Rosół z grzybkiem 
*. , Jajka faszerowane 
“  j Węgorz po żydowsku 

1 Krokiety /. drobiu 
' Sztuka mięsa sos chrzan. 
, Rostbef angielski 

) Kuropatwa z kapuś. czer. 
j Mostek cielęcy faszerow 
' Turnedo baran:e

T I M f c f l
w Kra­ kowie.

I Budyń angielski 
i, ; Tort orzechowy 
j 1 Kawa czarna. — Sery 
■h .acja  z 3 flan 75 ci

Środa 10 Października

m ę żc zy źn i  I c ż c z y ź n i
ił *■ u i , , - - .

kom edja w 4 aktach  
K! Zalewskiea-o.

Początek o godzinie  7 ,  — 
koniec o 10 wieczorem.

Kasa  o twa r ta  od gedz. 9— 1 i od 
3 — 8 w ieczo rem .

N a jw ię k s z y  I j edyn ie  f a chow y
SKŁAD MASZrN ui) SZYCIA

At. N ie n ie to ,  r u e o h a n i k

M a sz y n y  S in g ie r a  od 25 z łr .  i wy* 
I ż e j .  — G o tó w k ą  10°/,, tu n ie j .
I . M a g a z y n  z a ł o ż o n y  w  r o k u 1373

< s m  s t  a o

SKŁAD i 
LAMP

W

( (

KRAKÓW, 
Rynek główny f f  •

B 9 I I1

^ielta Lwowska Loterja wi ©kpienie 16 Pażdziemita. B
G Ł O W N U  W Y G R A N E

60.000 zł. 10.000 zł. 5.000 zł.
1131 w  g o t ó w c e  z potrąceniem tylke 1 0 % -  1 ?

Lwowskie Losy W ystawowe po 1 zł. poleca: 
S Z Y M O N  Ł O R I A ,  k a n t o r  o y n i i r i i y ,  4 
A L B E R T  M E N D L I S B I  R U ,
M .  D .  T R I N K E N R E I C H .

I I B H B f e M M M W M a W a

toto ais

OGŁOSZENIE A  LICYTACJI
a. 12 Listopada 1894 i dni następnych.

Dyrekcja zakładu pożyczkowego
N a  z a s t a w y  r u c h o m e  1109

przy Kasie Oszczędności w K rasow ie
podaje do publicznej w iadom ości, iż

KOSZTOWNOŚCI
w złocie, srebrze i drogich kamieniach

dg dnia 30  Czerwca 1893 r. włącznie, jak również u b r a n i a ,  
b i e l i z n a  i  t o w a r y  ł o k c i o w e  do dnia 30 Grudnia 1893 r.
włącznie zastawione, a dotąd nie wykupione ani prolongowane, sto­
sownie do §. 22 S ta tu tu , zostaną sprzedane najwięcej dającemu 
w drodze publicznej licytacji, która odbędzie się dnia 12 Listopada 

1894 r. i dni następnych o godzinie 9 1/,, przed południem

przy nlicy Szpitalnej pod Ł. 15.
Wzywa się zatem strony interesowane, aby we własnym interesie 
przed terminem licytacji t. j. do dnia i0 Listopada i894 r. włącznie, 

pospieszyły  z wykupnem ‘uh prolongowaniem swoich zastawów.
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Kilkanaście gatunków

rasowych gołębi
2— 4 <lo sprzedania 1120

p ara  od 3 złr. w. a. i  wyżej. 
Adres:  Gawiński Dębniki.

TYL1CO P R A W D Z IW E

g r a n a t y  w  o p r a w i e ,  
am etysty, mołdawity itd.

Wzory z w y s t a w y  w Pradzo.

Ferlynant Hofmaą sse
w Krakowie, Sukiennice Nr 71

W YSTA W A  NIEUSTAJĄCA
c

niw  ś l a i i i c l i ,  l a | c f i i c l i  i tok
Związku Stolarzy krakowskich

J

w K rakow ie, F lu r ja ń ska , w  pob liżu  bram y l. 57, 
P O L E C A

WielKi w yoor mebli własnego wyrouu ao saionó 
pokoi syp ia lnych i jadalnych, buduarów, gabinetów, bib ljotek itp.

Odznaczeni licznemi medalami przez c. k. Ministerstwo handlu na 
wystawach krajowych za swoje wyroby.

Podejmujemy się wszelkich urządzeń apar tam entów od najwykwintniej­
szych do zupełnie skromnych umenlowań, również przyjmuje się wszel­
kie zamówienia i reperacje na roboty stolarskie, tapicerskie i tokarskie. 
Pokryc ia  meblowe z fabryk krajowych i zagranicznych, wielki wybór 
mebli bambusowych z pierwszej krajowej fabryki w Aiśniczu, wyłą­
cznie tylko u nas na składzię.* — "Wszelkie wyroby mebli giętych.

wyplatanych fabrykacji tutejszej.
Przez powiększenie obecnej nystawy, składającej się z parteru i pier­
wszego piętra, mamy duży wybór mebli i umeblowali zupełnie wy­
kończonych, tak, że wszelkie zamówione rzeczy, na czas oznaczonjr 
dostarczone być mogą. Za dokładne oznaczenie udziela się gwarancję.. 

Ceny nader przystępne.
Ciesząc się już dotąd licznemi uznaniami ze strony Szanownej 

Publiczności, polecamy s,ę i mamy nadzieję, iż nadal P. T. Publi­
czność poprze nasze usiłowania. 1041 3 24 Z A R Z Ą D .

iii

Nadzwyczajnie w aine

dla MATEK i GOSPODYŃ.
Kalhreineia IneipowsL k m  sJniinwa.

uznana przez powagi lekarskie jako 
najlepszy środek przeciwko nerwom, 
nieżytom kiszek, i wszelkim katarom, 
jakoteż wzmacniający środek dla ko­
biet i dzieci. Madto nadzwyczajnie 
miływ użyciu jako dodaiek do zwy­
kłej kawy, przytem bardzo tania. 
Uważać przy kupnie i brać tylko bia- 

■ ło opakowane pakiety, opatrzone wi- 
oryginalnym podpisem ks. Kueippa. 17 24 

■ I
K raków , -u.li.ca. EFlorjariskia 1: 7 .

W y s tą p iw s z y  z S p ó łk i  p rzy  u lic y  S z e w s k ie j,  m am  za szczy t u w iad o m ić Szan o­
w n ą  P . T„ P u b liczn o ść, że  o tw o rzyłem  1128 1 5

Pierwszy najtańszy handel katolicki
pod firmą KŁOSIŃSKI i Sp.

w Krakowie, przy ulicy Florjańskiej Nr. 17, w domu Wgo Wifoszyńskfego
vis a  vis Hotelu pod Różą.

w  l u u l p z j  n a j l a i i s z f  ź r ó d ł a  r a l p i i i a  t m a r ó |  j e s i e n i  1  s ta n ie  s p r z e d a w a ć  l a b n  poniżej ten  b p m
Na składzie mamy obecnie następujące artykuły w doborowych gatunkach:

B archany różnokolorowe, flanele, wełny sukniowe, halki i spódniczki gotowe, portjery, firanki, kapy, serwety kolorowe, rhustlo  
włóczkowe, flanelowe i h imalaja, krawaty i kołnierzyki, chusteczki płócienne i jedwabne na szyję, ręczniki, serwety białe, 
ścierki, szyrtynki i płótna, rękawiczki skórkowe i ciepłe wełniane, skarpetki i pończochy, mufki i kołnierzyki futrzane, korty 
na ubrania  męskie, p łó tna , perkale, chodniki,' oraz wiele innych artykułów włóczkowych i wyrubów bawełnianych, polecam 
również duży wybór rozmaitych wyrobów galanteryjnych oraz naczyń blaszanych i wielki zapas oryginalnych kaloszy rosyjskich

w wszelkich fasonach.

Spodziewając się, że Szanowna P. T. Publiczność raczy urnie i nadal zaszczycać 
swojemi względami, polecam się T/T • a

Z pow ażaniem  K l  i l j l o l J N l o K l  1  

O T  W stę p  do h an d lu  w o ln y  — oglądający7 n ie  je s t  obow iązany k u p o w a ć.
F I L J A  N A S Z E G O  H A N D L l  W  P R Z E M Y Ś L U .

ZECra-łcó-ŵ  ulica. ZFlorja-rislca. L_ 177.
■ i i "

Właścicielka I wydawcTyni: Jozefa Rogoszowa. W drukrrni  W. Korneckiego w Krakowie. Redaktor odpowiedzialny: Józef Rogosz.


